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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po południu.

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
MIEJSCOWA : k w a r ta ln ie  3 zlr. 75 centów

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 ,
Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą :

w p aństw ie  austrjack iero  z 
T yg o d n ik iem  N ied z ie ln y m  5 złr. — c t. 

do Prus i Rzeszy n iem . 4 ta l. 15 sgr.A g  
* Szwecji ! D an ii G „ |  m
n F ran c ji i  A nglii 23 franków  \
„ W ło c h .......................... 25 * |  EH
„ B elg ii i  Szwaj ca rji 18 * ! g
n T n rc ji i  ks. N addun. 18 * ^

Numer pojedynczy kosztuje 8 cn t.

Przedpiatę i ogłoszenia przyjna ją
W e L W O W IE  : B ió ro  A d m in is tra c ji  G azety  

N arodow ej przy u l ic y  N ow ej, ?od  lic z k ą  291 . 
W  K R A K O W IE  : K s ię g a rn ia  Józefa Czecha w 
ry n k u . W  PA R Y Ż U  : na  c a łą  F r a n c j ę  i  A n g lię  
j e d y n ie  p.  p u łk o w n ik  R aczk o w sk i, ru e  du  p o n . 
de L o d i N r. l .  W a W IE D N IU : p . H a a s e n s te in  & 
Y ogler , N e n e r  M a rk t  N r. 11. W  F R A N K F U R C I E  
n a d  HENRA! i H A M BU R G U  : p p . H a a s e n s te in  
& T o g le r . W  B E R L IN IE : p . R u d o lf Mosse.

O G ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  a ię  z a  o p ła ta  6 c n t.  
od  m ie jsca  o b ję to ś c i  jed n e g o  w ie rsz a  drobnym  
d ru k ie m , o p ró cz  o p ła ty  s tęp lo w e j 30 c n t .  aa k a ­
żdorazow e u m ie s z c z e n ie .

L isty  r e k la m a c y jn e  nieopieczętowane l i e  
legają frankowaniu.

Manuskryptu drobne n ie zwracają i i ę \  lecz 
bywają niszczone.

L w ó w  dnia 6 . lutego.
•^^Niezadowolenie w W ęgrzech przeciw m inisterstw u. — 

Sym patj.' dworu do W ęgier. — O rleaniśfi i dynastja  napo­
leońska. — Sprawa moskiewsko-ćzarnogórsko-turecka. — 
Nieomylność, konwencja wrześniowa i Anglja. — W yco­
fanie wojsk angielskich z K anady.)

Po raz pierwszy od r. 1867 wzniosła się w 
Węgrzech burza p iwszecłma przeciw ministerstwu, 
a to z powodu projeHu do ustawy o wolności sto­
warzyszeń i zgroma Izeń, wniesionego w sejmie 
przez ministerjum spraw wewnętrznych. Doś§ po- 
wieazieć, _ że co do ducha,; projekt węgiersk’ jest 
podoLniusieńki do przedlitawskiej ustawy, tylko je­
szcze trochę biurokratyczniejszy. W związku z iu- 
nerni słabemi stronami rządu węgierskiego, miano­
wicie w ministerstwie komunikacyj i robót publi­
cznych, projekt ten może przyczynić się najmucniej 
do podkopania, a może i wywrócenia rządów hr. 
Andrassego. gdyż niepodobna, aby tak waJżna u- 
stawa nie przeszła była przez Radę ministrów. 
Przyczyniają się do tego i drobue_ wjpadeczki, któ­
re w skutkach bywają częste donioślejsze j jak te, 
które się zrazu okazywały ważnemi. Ministerjum 
obrony krajowej nakazało peszteńskiej władzy 
miejskiej postarać się o lokal na areszt dla 1 . ba­
talionu honwedów, gdyż w razie przeciwnym mi- 
nistei jum każe takowy sporządzić na koszt mia­
sta. Rozkaz ten jest napisanj w wyrazach tak o- 
brażających, że magistrat widział się zmuszonym 
zaprotestować przeciw tonowi i niekonstytucyjnemu 
duchowi tego „ukazu," jak w ogóle przeciw roz­
porządzeniom ministerstwa obrony krajowej; — a 
tym ministrem jest właśnie hr. Andrassy, prezy­
dent gabinetu węgierskiego.

Jużeśmy napomykali. jaki wstręt do niemie­
ckiego żywiołu obudził się u dworu, jak dwór co­
raz więcej przychyla się ku Węgrom. Początek zro­
biła cesarzowa — tak jak za jej naleganiem za­
wiązano ugodę z Węgrami w r. 1866, tak odtąd 
coraz wiece; lgnie ku 'Węgrom,, a doświadczenia, 
które z cenlralistam: z takiemi Giskrami robi ce­
sarz od dwóch lat, to samo uczucie wzbudziły i u 
cesarza. Cesarzowa najmilej przebywa w Węgrzech, 
z Węgier wyjechała do Rzymu, i dc Węgier z Rzy­
mu wróciła. Uważa ona Węgry za swoją siedzibę, 
i tak np. na karnawał tylko na dwa tygodnie u- 
daje się do Wiednia. Cesarz w każdym kłopocie 
wyjeżdża z Wiednia do Budzina — oczywiście, że 
w dzieciach cesarstwa ten pociąg do Węgier je­
szcze mocniej się rozwija. Teraz donoszą, że ee- 
^arzewicz następca, kiedy przed kilku dniami wy­
jeżdża; z Budziua do Wiednia, zwrócił się du.nad- 
burmistrza budzińskiego z żalem, że musi w takie 
zimno opuszczać Budzin, i z całą serdecznością i do­
kładną znajomością rozmawiał z nim o upiększeniu 
Budzina i Pesztu i t. p. Zamek królewski w 
Budzinie ma być powiększony — i kto wie, czy 
z biegiem czasu cala naga monarchii tam się nie 
przeniesie.

Z Niemiec n i | nadeszły żadue wiadomości 
Wczorajszy Ud&gram z Paryża donosi, że orleani- 
ści wszyscy już przeszli do obozu cesarskiego, od­
kąd liberalizm parlameutarn na prawdę wywie­
szono na jego sztandarach. Óllivier umie zresztą 
stawić znakomitości orleańskie na właściwych sta­
nowiskach. Odillon Barrot, mianowany prezesem

komisji d.o decentraUzacji kraju, już przedłożył ce­
sarzowi listę czł.uików do tej komisji, między któ­
rymi stoi na czele inna znakomitość orleańska, Du- 
vergier d’Hauranne, dalej Drouyn de Lhuys, Dufaure, 
Delavergne, Reybimd, a nawet LabouTaye, któ­
ry w swoich pismach (tłumaczonych i na polskie) 
tak dzielnie chłostał erę „rządów osobistych". Tru­
dno zatem zrozumieć, dla czego Thięrs w ostat­
nich dniach odstrychnął się od rządu. Zdaje się że 
to skutek obrażonej dumy, gdy 011ivier,w znanej sw^j 
mowie w izbie zawołał, że pomocy szuka i przyjmu­
je zewsząd, ale protekcji ani szuka ani przyjmuje. 
Można iuż dzisiaj powiedzieć, że oprócz, sfer, woj- 
ikowych, orleaniści zniidi z Francji a burbonisci 

liczą zaledwie kilka tysięcy głów, z których każda 
prawie jest wiekowa i schodzi do grobu bezriotom- 
nie. Dynastja napoleońska dzisiaj dopiero zdaje się 
utrwaloną -  naprzeciw sobie ma tyłka takzwa- 
nych „ nieubłaganych “.

Nagromadzenie wojsk tureckich dokoła Czarnogóry, 
miało dać powód Moskwie do dyplomatycznych 
kroków w Stambule, z ozem wiązano także nową 
pożyczkę moskiewską (12  milionów szterlingów, tj. 
przeszło 120 mil. złr.) Według doniesień Corresp. 
S la v e  i C om tiiu tiohnela  rzecz się miała jaK nastę­
puje : Książę czarnogórski wysłał senatora, P ła- 
meneca, do Petersburga, aby zwrócić uwagę Mo­
skwy na gromadzenie wojsk tureckich i na niebez­
pieczeństwo, grożące ztąd Czarnogórze, tudzież, aby 
prosił o instrukcję na wypadek najazdu od Turcji. 
Zarazem książę przesłał na ręce konzulów w Ska- 
daize i Dubrowniku noty do mocarstw, w których 
wskazał na nieusprawiedliwione niczem groźne po­
stępowanie Turcji. Nadto miał książę i do Bel­
gradu wysłać ajenta, ofiarując rejencji serbskiej 
przymierze odporne wobec bliskiego powstania lu­
dności cbrześciańskiej przeciw Turkom.

Moskwa skorzystała z ochotą z upragnionej 
sposobności i reklamowała w Stambule przeciw o- 
wemu gromadzeniu wojsk tureckich. Porta odpo­
wiedziała natychmiast, że spełnia tylko to, do czego 
się z powodu powstania dalmackiego zobowiązała 
wobec gabinetu wiedeńskiego, że chodzi tu tylko 
o środek prewencyjny, a wcale nie o demonstrację 
przeciw Czarnogórze, która się wobec powstania 
zachowała lojalnie i roztropnie. A pouieważ po­
wstanie ustało, więc i wojska te bedą cofnięte. 
Według najpewniejszych doniesień z Paryża, re­
klamacje Moskwy w Stambule nosiły cechę przy- 
jaźną i poufną, i sprawa ta może być uważana za 
załatwioną.

Rząd włoski poruszył , uż w Paryżu 
sprawę konwencji z d. 12.- września. (Konwencja 
ta stanuwi, że Francja wycofa swe wojska z pań­
stwa rzymskiego, skoro Wiochy okażą, że chcą i 
mogą ochronić niepodległość papieża). Ma on teraz 
urgować tę sprawę, żądając, ahy konwencja ta 
została według jej ducha spełnioną, a popiera to 
żądanie wskazując na kłopoty, jakie polityka fran- 
cuzka sprawia rządowi włoskiemu wobec narodu 
od r. 1867. Naleganie 'Włoch nie wywrze skutku, 
ale podobno wkrótce i Anglia zapyta w Paryżu, 
jakiem prawem Francja orężem swoim broni Rzy­
mu, k t 'ry  dogmatem nieomylności może zawieru­
szyć pokój wewnętrzny państw. Jest rzeczą nieza­
wodną, że polegając na dogmacie o nieomylności 
swojej, może jaki papież ogłosić, że Irlandja’niema

1 obowiązku być połączoną z Anglią, i że przy reli- 
gijnem i narodowem usposobieniu Irlandczyków 
może wywiązać się tam wojna domowa, i zakło­
potać Anglię.

Rząd angielski ma wycofać wojsko nie z In- 
dyj, ale z Kanady. Jeśli to uczyni, to zanewne 
przypuszczając możliwość wojny ze Stanami Zje- 
dnoczonemi, w którym to razie honor Anglii był­
by narażony, bo byłaby obowiązana bronić Kana­
dy a obronić nie byłaby w stanie.

Najnowsza era Przedlitawii.
Co nam ta era przynosi? i co rokuje? Przy­

patrzmy się rzeczom i osobom. System centrali­
styczny, powstały z absolutyzmu, a opaHy o 
dwie ustawy zasadnicze, tj. patenta lutowe z r. 
1861, i konstytucję grudniową z r. 1867, z któ­
rych jedna oktrojowana, a druga głosami niemie­
ckiemu uchwalona, pozostał nienaruszonym.

Ministrowie dawniejsi objęli na nowo stei 
rządu, przybrawszy sobie do pomocy ludzi... swo­
jej partji. ■

Pozbyto się żywiołów pojednawczych, a za­
stąpiono ich stronnikami ministrów centralisty­
cznych, pozostałych u władzy, stronnikami znanego 
memorjału większości.

Przedmiotowo więc biorąc rzeczy, j e s t  t o 
t y l k o  d l a  h e g e m o n ó w  i c e n t  r a l i s t  ó w 
n i e m ł e c k  c h :  refo-m atio in melius, Być może 
że w dalszym przebiegu czasu, okoliczności . sto­
sunki mouarchii okażą się silniejszemi od ludzi. i 
że ci uiegną konieczności, podporządkowania swych 
tend6ncyj i swego indywidualizmu iuoowympotrzebom 
w ogólności, a określonym legalnym „postulatom" 
krajów w szczególności, jednas. dziś przesądzać nie 
można, i z faktu dokonanego, „że całe ministerjum 
składa się z jednolitych czionków centralistycznych" 
wniosku logicznie wyprowadzać n ie  wo l n o :  jako­
by autonomiści na takiem zakończeniu mimster- 
yainej kryzis — jakie nastąpiło — zyskali.

Co się ze składu nowego ministerjum na 
pierwszy rzut oka przeastawia, jest to przewaga 
wpływu i pozycji ministra spraw wewnętrznycn 
■nad jego kolegami. Dr Giek.a star się panem po­
łożenia w rządzie Przedlitawii, i w mm pierwsze 
zajmywać będzie miejsce, choć nominalnym prezy­
dentem gaoinetu jest dr fiasner.

Dość sobie przypomnieć, z jaką zapamiętało­
ścią organa publiczne niemieckie, zostające w sto­
sunkach ścisłych z ministrem spraw wewnętrznych, 
potępiały politykę kompromisową i taktykę łago­
dną w południowej Dalmacji; jak usprawiedliwiały 
pierwotne postępowanie (co najmniej szorstkie) je­
nerała Wagnera, ubolewając nad usunięciem wier- 
no-konstytucyjnego namiestnika. Widocznem było, że 
minister rzeczony rad był naprawić złe i wynagrodzić 
krzwdę, wyrządzoną podług mego jenerałowi W a­
gnerowi, więc utorował mu drogę do ministerstwa 
„obrony krajowej". Kandydatów na tę posadę zna­
lazłoby się wielu — może uawet zdolniejszych — 
ale tak wybitnego charakteru i tak przychylnego 
sobie, ministei by pewnie nie znalazi

Jeśli już jenerał Wagner tak zgadza się z dr. 
Giskrą, cóż mówić o dwóch dotychczasowych urzę­
dnikach jego biura?

Dr. Banhans i dr, Stremeyr, nie moga czego 
innego chcieć, jak ich szef i protektor. -  Jeśli do­
damy, że dzisiejszy prezydent, iako były profesor, 
więcej się zbliżał do byłego adwokata, niż dc ko- 
legi-profesora (dr Herbsta), i że oadział mi­
nistra banału w różnych w a ż n y c n  f i ­
n a n s o w y c h  kwestjach jest w styczności z de­
partamentem odpowiednim ministerstwa spraw we­
wnętrznych, i że zwykli tu iść z sobą ręka w rękę, 
więc przyjdziemy do rezultatu, że prócz ministra 
finansów i sprawiedliwości, którzy czasami inne 
mieć mogą myśli i przekunania, dr. Giskra na ża­
dną opozycję ’w gronie kolegów ministerjalnych nie 
natrafi.

0  programib nowym nowego ministerjum 
wiele mówiono, a mianowicie głoszono, że minister 
prezydent Hasner wypowie i narysuje główne punk- 
ta polityki najnowszej ary, przedstawiając parla­
mentowi nowych członków ministerjum.

Przemówił wprawdzie dr. Hasner w Izbie niż­
szej rajChsratu, ale— mc nowego nie powiedział— 
a prawdę mówiąc, program nnnisierjalny — jeśli 
ogólnikowe wyrażenie programem zwać wolno — 
żaonej otuchy w nas nie wzbudził. Przejdźmy go 
ustępami •

Najprzód zakonstatował, że dziś panuje y gro­
nie ministerjum: zupełna, zgoda i jedromyślność — 
przekonania. (Któżby o tern w ątpił. kiedy im nikt, 
zgoła nikt nie przeszkadzał utworzyć rządu, jak 
sami chcieli, i zostawiono im ku temu dość 
czasu,

Po drugie: upatruje silę ministerjum w tern, 
że się opiera na stanowisku prawdy i zgodności 
stanowiska z prawem.

(To już coś zakrawa na rozbajałe fiukty! 
Ale bo dr Hasner lubował się czasamu w misty­
cyzmie! W polityce tylko prawo, zgodne z potrze­
bami, z życzeniem ludów, ma wartość i zapewnia 
trwałość sytuacji).

3. Wstęp o tyle charakterystyczny, że mów­
ca tłumaczy różnicę zapatrywań na konstytucję 
swoicn kolegów, a byłych ministrów większości.

1 wprzódy wszyscy się zgadzali co do tego, że 
nie wolno zbaczać z arogi Konstytucyjne;, aie nie 
było zgody w zakreśleniu gran ic , pośród których 
przeprowadzone mogą być zmiany. Dziś rząd 
in form a et in re  zgodny.

4 Zapatruje się on na konstytucję tak : Lu­
towe patenta Schmerlmgowskie z r. 1861 już mia­
ły pewier zakrój federalistyczny, bo seimirn przy­
znano władzę ustawodawczą. (PięKna atrybucja 
kiedy możne każdą uchwałę bez podania motywów 
odrzucić.)

Grudniowa konstytucja jeszcze te przywileje 
rozszerzyła. Rządowi nie można więc zarzucać, ja­
koby juz z góry był nieprzyjaźny żądaniom auto­
nomicznym !

4. Jednak dodaj), że można być przeciwnego 
zdania co do litery prawa, i powiada, że i ta kon­
stytucja, jak każde dzieło ludzkie, nie jest doskona­
ła . . .  . chociaż się zdaje, że ona wszystkim na­
rodowym potrzebom i żądaniom autonomicznym 
królestw i krajów odpowiada. (Na to trudno coś 
replikować, bo silny argument!)

5. Jeśli w tym kierunku na drodze legalnej 
żądania jakie sformułowane zostaną, wtedy rząd 
zajmie stanowisko takie, że na nie zwróci uwagę

K ronika iw ow sua,
( M róz i jego skutki i w p ły w y  na z ja zd  delegatów  

Tow arzystv<a kredytowego. P . B ro n u ła w  U. w  b a ­
ran iej czapce. -  - D r .  R o fm a n n  naciera nos śniegiem  
szanov\iem u obyw atelow i. —  Co w łaśc iw ie  delegacji 
nowe m inisterjum  p r z y r zM o  ' )

Mróz i zjazd delegatów To warzy twa kredy­
towego— oto dwa najważniejsze wypadki we Lwo­
wie. Skoro zobaczysz te wszystkie szopy, nie­

dźwiedzie i lisy, co do nas ze Vvsi pozjeżdżały, to 
mróz przynajmniej o pięć stopni się powiększa, a 
niejeden miejski panicz, co nosi paltocik, wiatrem 
podszyty, Z krótKim aksamitnym kołnierzem, na 
widok obsz^nych Futor naprawdę zębami kłapać 
zaczyna, myśląc sobie, jak to ciepło musi być w 
niedźwiedziach!

Badając k .yestję obywatelskich zjazdów w sto­
licy, zastanawiałem się nier?lZ; jakim się to dz!eje 
sposobem, że obywatel wiejski zaledwie wstąpił na 
lwiwski brhk, a już chodzi v, cylindrze! W locie 
jeszcze jak w lecie — to sobie można tę zmianę 
W} tłumaczyć tern , że w czape< jakoś chodzić po 
mieście zanadto odznaczająco. Zresztą lato jest 
przed św. Mateuszem. W zimie J  sdnak poczciwa 
barania czapka daleki- odpowiedniejsza. Tymcza­
sem. szlachta koniecznie chce w  ̂ mieście uszy od­
mrozić i dalej do cylindrów! Jak^y u  n. p. do 
twarzy było panu Bronisławowi U . y baraniej czap-
®- Brzezańskie zaraz suciej byłoby reprezento- 

1 ppu’ Śdy tymczasem skoro włoży cylinder, jak 
wegof n*6 delegatem Towarzystwa kredy to-

. ^•I straszne robi na uszach lwowskich pa­
niczów spustoszenia ! vVedług statystycznych obli­
czeń p. Marąssego, 500 kawalerów w tych dniaca 
uszy odmroziło, tak, że jeżeli mróz potrwa jeszcze 
ze dwa tygodni^ uie będzie we Lwowie długich 
uszów, nie będzie 0....

Widzfeliśńay n , p, wczoraj jednego panicza w 
prawdziwie vr.iaicZłl0m położeniu : prowadził F°d 
rę ę pannę, i do lego bardzo ładną parnię. Parma

jak zwykle była w „baszłyku", więc jej uszka nie 
marzły. Tymczasem kawaler niestety szedł w cy­
lindrze. Naraz czuje kawaler, że uszy marzną, 
marzną, że już bieleją. 8 zedł więc biedny repre­
zentant teraźniejszej młodzieży z kamletowskiem 
westchnieniem na nstach: „Uszy, czy honor mło­
dzieży 19. wieku! *

Widzieliśmy, że rozpacz maiowała się na jego 
twarzy, ale zdaje się że dotrwał do końca, gdyż 
nazajutrz kupował w aptece Torosiewieza jakieś 
smarowidło na odmrożenie.

źiimni teraźniejsze zostawi głębsze, dalej się­
gające ślady we Lwowie, anizeliby się to na pozór 
zdawać mogło. Stronnictwa polityczne godzą się 
w skutek mrozu, a wkrótce rószczka pokoju zapa­
nuje w lwowskim politycznym świecie. Posłuchaj­
cie ! rzecz się tak m iała:

Szedł sobie jeden z przewćdzców tw m ataćra- 
tów lwowskich, ów przewodniczący, co zagaja po­
siedzenie słyanemi słowy: „Szanowny panowi i o- 
bywateli", i posiada sklep z maszynkami do kawy, 
klatkami, miednicami i t. d. Jak  wiadomo ów sza- 
no Yny przewodniczący ma nos przyzwoitych roz­
miarów, który nie lubi mrozu. Szano>vny więc nos 
szanownego przewodniczącego zmarzł bardzo a po­
mimo, że szanowny obywatel dmuchał i chuchał na 
swój szanowny no i, pomimo to powiadam, nos tak 
zmarzł, że aż zbielał. Z przeciwnej strony tym 
samym trotoarwm szedł adwokat krajowy, mekiej 
postaci, dr. Hoffmann, którego głos tak łudząco 
podobny jest do skrzypienia kół na mrozie, że pan 
doktor musi z mrozem w wielkiej żyć zgodzie i 
harmonii. Dr. Kofimann, przeciwnik polityczny sza- 
nownego obywatela, spostrzegł jednak grożące mebez- 
pieczenstwo swemu adwersarzowi, a niepomny na 

1 :Z.0Lde Dolityczne animozje , uchwycił czemprę- 
ląe) garść śniegu, stanął na palcach i dalej na- 
wraj zbielały nos szanownego obywatela. Dr. 

Hoffmann wiedział snać, że w Petersburgu nacie­
ranie zmarMego nosa na ulicy, jest jedną 2,3 zwy­
czajnych usług. Szanowny obywatel jednak aie 
rozumiał się na  ̂petersburgskioh zwyczajach, obru­
szył się zrazu, i stanął w obronnej pozycji. Trze­

ba było dopierc całej znanej elokwencji dr. Hoff­
manna, aby przekonać szaaownego obywatela, że 
tutaj nie chodziło bynajmniej o jakąkolwiek za­
czepkę, z pobudek politycznych pochodzącą, ale o 
uzdrowienie wielce szanownego i obywatelski .go 
nosa. Szanowny obywatel dał się wreszcie pize- 
konać o ludzkich zamiarach dr. Hoffmanna, a ztąd 
powstało szczere uściśnieuie na mrozie obydwóch 
przeciwników politycznych. Niestety jednak, mróz 
znów silniejszemi jeszcze tych panów chciał połą­
czyć węzłami Gdy bowiem p"zyjacielsko-p olity- 
czny nastąpił uścisk — pokazało się, że wąsy do 
wąsów przymarzły, i że urna mameluków z trom- 
tadratami 'stała się dokonanym, chociaż trochę bo- 
leśnyrn faktem! Potrzeba więc było dopiero in­
terwencji kogoś z przechodzących, aioy słodki roz­
łączyć węzeł, wyswobodzić wąsy szanowuych oby­
wateli i przymusową na drodze przyjaźń, zamienić 
na szczere porozumienie w ciepłym pokoju.

Widzicie więc, co za figle płata ten nieszczę­
sny mróz, jak przemienia nawet polityczne stosun- 
k 1 stołecznego królewskiego miasta Lwowa. Mróz 
jednak oddziaływa nietyU; na lwowskie stosunki, 
sięga on niestety aż do Wiednia, i widocznie ta ­
muje ruchy naszej delegacji. Działa w ten sposób, 
że naszej delegacji koncept już zupełnie zamarzł. 
Mdłe mowy naszych delegatów podczas adresowej 
debaty, zapowiadały, że krew w żyłach delegacyj- 
nych stygnąć zaczyna. Obecnie mamy niepl nuą 
obawę, że raptem wszyscy delegaci przemienią się 
w slupy lodu, które będą wprawdzie sterczeć w 
rajchsritowej szopie, ale prócz sterczenia, żadnego 
z nich nie będzie pożytku. Daj Boże, żeby te 
słońce rychło ogrzało! . , z

Przed kilkoma dniami przyjechał tutaj kto 
U iednia, ktoś, co się obracał w koiaob d e lg  J 
i w blizkich z nią zostawał stycznościacn- 
wi nasi politycy obsiąmli go ze wszystkich s .rou 
i Pytali:

-  No j  cóż? -  delegacja ma przyrzeczoną 

całą ^ z g e j ę  ?“ ^  przyjavi0lu całą re­

z o lu c ję ! -T y le  n ie - M e  zaWSZe bardzo du"° } —

— No i coź takiego ? ministr? dla Galicji ?..
— Przecież ministerjum już jest! Cóżby no­

wy mimstei robił ? Byłby iaK piąte koło u wozu!
—  A wiec cóż ? — przecież choć sąd najwyż­

szy we Lwowie! .
— Chcesz żeby mieszkania jeszcze bardziej 

we Lwowie podrożały , czy za wieie masz pienię­
dzy? Skoroby sąd najwyższy tutaj przeniesiono, 
to natychmiast gospodarz podniósłby ci czyn:
100 złr. . .

— Baubank wybuduje ze dwie kamienice na
pomieszczenie najwyższego sądu. . . .  .

— W ym razie, być może, że mmisierjum ■
i Raaa państwa przystaną. , , . „ ,

—  Aha! Więc ministra nie będzi- sąd Wie- 
dy przeniosą do Lwowa gdy bauban- a nowych 
kamienic wystawi; pozostają więc / zby han­
dlowe — te nieśmiertelne konceS' dla Galicji. -— 
No! a czy przynajmniej dadza nam jakiego na­
miestnika? .  ̂ .. ^  „ , .

  l a t .  taK, ministruwib wprawdzie wspomi­
nali coś o tem najzei delegacji, ale to jeszcze w
projekcie. .

  A więc nic ministrowie nie obiecali naszej
delegacji? , .  .. ,

_  j  ow szem  obiecali, ze na nią łaskawie będą
w Wiedniu spogb ,c ac, że pozwolą jej zasiadać w 
Badzie państwa że p. Giskra przechodząc kolo de­
legatów powie :użdemu z osobna guten Morgen, i
mnósfwc innych liberalnych koncesyj.'

— I warto po to jeździć do Wiednia ?
T  ń ci, że warto, gdyż na własne o-

cz, widziałem, jak kilku z naszych delegatów mó­
wiło o czemś bardzo waźnem z panem GisKrą. Mó­
wili z cicha, gestykulowali duzo — słowem wielkie 
koncesje !

Oto wszystkie najnowsze i najautentyczniejsze 
wiadomości o naszej delegacji w Wiedniu. Więcej 
dotąd nie mogliśmy się 'owieameć, czekajmy cier­
pliwie, az ktoś lepiej poinformowany przyjeiLfie.
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swoją, jeśli żądania takowe nie sprzeciwiają się in­
teresom państwa i nie osłabiają jego siły.

Wtedy nawet zrobimy ofiarę z naszego indy­
widualnego stanowiska, bo stawiamy spokój wewnę­
trzny wyżej, jak pieniactwo w punktach szczegó­
łowych (a is eine indim duelle Bechthaberei in einzelnen 
P unkten). (To orzeczenie jeszcze najmądrzejsze) ale 
tam, gdzie rząd sam upatruje usterki, błędy w kon­
stytucji, sam z projektem do usunięcia złego wy­
stąpi (wskazówka co do reformy wyborczej).

6. Zapewniał Izbę, że rząd będzie miał na 
oku rozwój materjalny i morałhy państwa, bo na­
ród oświecony i bogaty czuje wartość konstytucji 
i spokoju.

Sam przyznaje, że daleka droga, by tam dójść, 
gdzie rozum i dostatek zgeneralizowane.

7. O kwestji wyznaniowej szeroko się rozwo­
dził. To temat faworytalny Niemców, dla nas nie 
piekący. Zachwyca się nim tylko D ziennik Polski.

Ostatni ustęp melaneholiczny. Nie ma wpraw­
dzie powodu (powiada Hasner) do entuzjazmu, ale 
spodziewamy się. że Izba, czyli większość Izby nas 
będzie podtrzymywać i wspierać w naszych pracach. 
My zaś (kończy prezydent nowy ministrów) zape­
wniamy was, że nie zapomnimy nigdy, iż myśmy 
wyszli z większości parlamentu tego (już teraz pe­
wność, źe go nie rozwiążą), i że uważamy za naj­
świętszy nasz obowiązek nie zbaczać z drogi kon­
stytucyjnej i pozostać na tej podstawie, z którejśmy 
wyrośli.

Co przez to chciał powiedzieć, trudno zrozu­
mieć. Wszak w rajchsracie wszyscy się trzymają 
jednakowej podstawy, tylko jedni, t. j. mniejszość, 
widzą, że zostali pokrzywdzeni, a drudzy, że jak 
byli tak są „Satisfaits“.

Po tej mowie i po objęciu władzy przez no­
wych ministrów, nie wiemy dokąd zajdziemy? Co 
dalej ?

Gdyby nawet z programu nowego rządu (or­
gana półurzędowe piszą, iż to nie jest wprawdzie 
nowe ministerstwo lecz jest nowy rząd !) można 
było wysnuć jakąś myśl przychylniejszą narodowo­
ściom, to któżby tej myśli uwierzył, skoro pocho­
dzi z ust najzaciętszego eentralisty, który pierw­
szy rozpoczął i przez dwa lata kampanię prowadził 
przeciw nadanej już Galicji autonomii (Rada szkol­
na) , a we wszystkich wnioskach do ustaw , wy- 
szłych z jego biura, dążył do tego, ażeby specjal- 
aemi ustawami odjąć i tę autonomię, jaką ustawa 
grudniowa nadaje sejmowi ? Kto będzie tak nai­
wnym, iż uwierzy, iż to samo ministerstwo, które 
we wszystkich swoich wnioskach do ustaw i w 
rozporządzeniach, wydanych przez siebie, przez dwa 
lata interpretowało zawsze ustawy grudniowe na 
korzyść centralizacji coraz większej, i okrawywało 
atrybucje sejmowe, i które świeżo swą „ p o l i t y k ą  
o d p o r u "  przeciw autonomistom taki dobitnie w 
memorjale skreśliło, któż uwierzy, że to samo mi­
nisterstwo nagle się nawróciło, i jak św. Paweł, 
wysłany przeciw chrześeianom do Damaszku, w 
skutek zjawiska cudownego, taki ministrowie ró­
wnież śród zaciętej kampanii przeciw autonomistom, 
nagle przejrzeli, tknięci światłem cudownem — i 
jnź teraz wyrzekają się centralizmu!

Kto tylko trzeźwo się zapatruje narzeczy, ten 
owa, w półcieniu niby autonomicznych nadziei kre­
ślone ustępy z mowy Hasnera i w ogóle całe po­
stępowanie nowego rządu wobec Polaków, uważać 
musi jako ehwilowem położeniem wywołaną tak­
tykę, ażeby zatrzymać naszą delegację w Radzie
? aństwa, dopokąd się ministerstwo nie umocni. 

!o sam ' ministerstwo już kilkakroć dawniej tego 
samego sposobu używało. Wkrótce nastąpi rozcza­
rowanie, i pokaże się, iż zaniedbaliśmy najlepszą 
ahwilę do obalenia systemu centralistycznego.

Moskiewskie ruchy.
ii.

W kilka dni potem odbywały się rewizje w 
petersburgskich i moskiewskich magazynach; nie­
które z nich natychmiast zostały zamknięte a 
subjekci sklepowi i służba przetransportowani do 
fortecy. Właściciel wiadomej księgarni w Peters­
burgu, sędzia pokoju Czerkiesów, został przy are­
sztowany w czasie posiedzenia sądu. Opierając się- 
na ustawie o sądach pokoju i na prawach, jakie 
mu , jako sędziemu , przysługują — założywszy 
złoty łańcuch, znak swojej godności —  Czerkiesów 
prosił, by nie ruszano biurka, w którem były pa­
piery schowane, tyczące się spraw jego wydziału. 
Pomimo tego Szuwałów (hrabia, szef 3ciej sekcji 
przybocznej kancelarji carskiej, jenerał-adjutant, 
oraz szef żandarmerji carstwa; p. r.) kazał go 
policjantom za pomocą siły muskułów odciągnąć 
na stronę, a same biurko odbić, co też szczęśliwie 
spełniono.

Pani Uspieńska, żona jednego z uwięzionych 
subjektów handlowych w Moskwie, spodziewała się 
lada chwila połogu, gdy w tern wpada do jej 
mieszkania pułkownik Wojejków i rozpoczyna re­
wizję. Pani Uspieńska leżała wtenczas na kanapie, 
chciała przenieść się na łóżko, lecz nie pozwolono 
jej tego. Żandarmi wciąż ją pilnowali i ,  w prze­
ciągu całych 48 godzin, kułakami po grubiańsku 
odp >wiadali na wszystkie jej proźby i nawet wody 
napić się nie pozwolili. Kucharkę, która chciała 
się tylko zbliżyć do wołającej ją  pani,, oficer, bę­
dący przy chorej wspólnie z żandarmami na war­
cie, uczęstował gradem policzków. Zostająca w u- 
sługach trzeciej sekcji (w oryginale: tretie otdielen- 
n j" , t. j. należąca, będąca w usługach trzeciej 
sekcji przybocznej kancelarji carskiej; p. r.) aku­
szerka wezwaną była tylko po t o , by zrewidować, 
czy czasami nie znajduje się tam co ukrytego, a 
kiedy nastąpiła chwila porodu, nie bacząc na łzy, 
łkania i błagania nieszczęsnej kobiety, nie pozwo­
lono nikomu przybliżyć się do niej, w skutek cze­
go pani Uspieńska umarła w okropnych męczar­
niach, a obie siostry tej męczennicy, znajdujące 
się jak wiele innych różnych osób w więzieuiu je­
szcze od czasów wiosennej historji studenckiej, zo­
stały w tych dniach zgwałcone, przez jakiegoś Lo- 
welasa z sekcji trzeciej.

Rewizje coraz się wzmagały. Liczba uwięzio­
nych w obu stolicach rosła nadzwyczajnie bystro, 
po l grudniu *  st. 1869 r. rachowano do 4UO osób.

Wkrótce wszystkie części w Moskwie (częściami w 
miastach carskich nazwane są biura komisarzów po- 
licyj cyrkułowych ; przy każdem takiem biurze są 
urządzone areszty : p, r.) przepełnione zostały wię­
źniami, tajna policja najęła aż y domów prywa­
tnych. by módz wszystkich jako tako pomieścić. 
Zgrzybiała, waląca się w gruzy, pseudouczona ha­
łastra — profesorstwo moskiewskie (tj. profesoro­
wie przy uniwersytecie w m. Moskwie: p. r.) gor­
liwie wspierała poszukiwania policji. Rektor Bar- 
czew, z piekielną radością oprowadzał żandarmów 
po aulach, laboratorjacb i klinikach uniwersytetu. 
Z niepospolitą energią dopomagał on wszelkim re­
wizjom i jak się zdaje, bardzo się martwił, że po­
łów nadspodziewanie okazał się nie tak wielkim. 
Barczew potajemnie wysztyftował wiernopoddańczy 
donos o studentach, w którym powiada, że dzięki 
swej przezorności i ciągłemu śledzeniu za konduitą 
młodzieży, może on z pewnością wskazać wszy­
stkich tych, którzy niezawodnie należą do spisko­
wych kółek politycznych. W swern nikczemnem, 
szpiegowskiern memorandum, obrzydliwa ta ruina, 
w najbrudniejszych kolorach odmalowała prawie 
połowę studentów uniwersytetu moskiewskiego. 
Nawet patentowani szpiegowie z profesji, dziwili 
się nie mało przenikliwości i nikezemności tego eks- 
szpiega, profesora Barczewa. 40 studentów wypędzo­
nych za to, że nie chcieli uczęszczać na lekcje wa- 
rjata Połunina, zostali wszyscy jednej nocy wysła­
ni do oddalonych gubernij *). Powiadają, że za po­
mocą prywatnych składek udało się tym studentom 
zebrać dość znaczną kwotę, mającą posłużyć, jako 
środek do kontynuowania przerwanych nauk, lecz 
kapitał ten został zabrany i na łup, jako nagroda 
diejatielom z sekcji trzeciej, oddany.

Przejeżdżający w tych czasach kolejami dzi­
wili się że wszystkie dworcy dróg żelaznych w o- 
bu stolicach, roją się żandarmami i policjantami 
rozmaitej rangi. Podróżni opowiadają dalej że w 
każdym wagonie znaleźć można szpiegów, obowiąz­
kiem których jest przysłuchiwanie sie rozmowom 
pasażerów, by za pierwszem lepszem słowem, jakie 
się im wyda podejrzanem, zaraz schwycić pasażera. 
W rękach żandarmerji, zdarza się nieraz widzieć 
całe tajle fotografij. z któremi porównywają twarze 
podróżnych, bez żadnej ceremonii wedle własnej fan­
tazji zatrzymując podróżnych i wpatrując się w 
ich fizjonomje. Zwykła policja po całych nocach 
nie sypia; ciągle się szasta i przeklina służbę. Licz­
ba świeżo temi dniami zaangażowanych wolontarja- 
szów donoszczyków i donoszczyczek, w zdumienie 
wprowadza. Car kazał wydać do rozporządzenia j. 
Trepowa (oberpolicmajster petersburgski ten sam 
co aż do 1866 był w Warszawie p. r.) tak ogro­
mną summę, że ci co mają w swojem zawiadywaniu 
wydział finansowy aż krzyknęli z niespodzianki. 
Mając podostatkiem pieniądzy, .p. Trepów rozwinął 
zadziwiającą energię. Przedewszystkiem zebrać się 
on kazał wszystkim stróżom, i tym. którzyby się 
odważyli niedbałe śledzić za każdym krokiem ka­
żdego mieszkańca kamienicy, groził Sybirem. Go­
spodynie, wynajmujące mieszkania w tych dzielni­
cach miasta!, gdzie zwykle studenci przebywają, by­
wają każdego wieczora pociągane do komisarzy cyr­
kułowych, by zdawały sprawę co przez dzień cały 
słyszały i widziały. Wojsko w obu stolicach jest 
ciągle gotowe do rzezi. Żołnierzy gwardji karmią 
jak baranów na wypas i poją ich wódką jeszcze 
więeej, jak w czasie koronacji. Ale to jeszcze mało; 
nietylko bowiem jenerałowie, lecz i sami wielcy 
książęta, biorąc udział w obluzowaniu wart, ce­
remoniach i paradach wszystkich, jakich tylko są 
gatunków, bezustannie chwalą ich postawę mar­
sową, wyższość nad dawnymi żołnierzami i sypią 
pochlebstwa bez miary. Brat carski po matce, 
Mikołaj, w razach podobnych dochodzi do patosu', 
i płacze. Sens moralny wszystkich tych pięknych 
wykrzykników jest następujący: pamiętajcie rato­
wać gdy przyjdzie co do czego; pomóżcie; na was 
cała nadzieja! Adlerberg rozesłał cały harem car­
ski po kwaterach oficerskich (widać więc, że nicze­
go nie żałują). Wielkie księżne prawego i nie­
prawego łoża, jakoś od pewnego czasu stały się 
dziwnie miłemi i uprzedzająeemi dla siwych bur- 
bonów jenerałów (w moskiewskiem wojsku burbo- 
nam i  nazywali tych oficerów, którzy pochodzą z 
nizkiego stanu, pozbawieni byli wszelkiej edukacji; 
p. r.) a sam car Aleksander cały zakuł się w pan­
cerz, ukryty naturalnie pod mundurem, tak że ża­
den rewolwer nie będzie w stanie wywrzeć pożą­
danego skutku, chyba naśladowcy Dymitra Wła- 
dymirowicza Karakozowa, celowaliby już chyba w 
sam łeb. Trzy razy na tydzień w rannej porze 
biją na alarm, a wszystkie wojska, znajdujące się 
w Petersburgu, z przerażającą szybkością (‘) lecą 
ku zamkowi, po to tylko, by usłyszeć podziękowa­
nie carskie za okazaną akuratność.

Cały ten wybuch prześladowań, aresztowań, 
wygnań i uwięzień, spadł zupełnie niespodzianie. 
Obiegają najrozmaitsze zdania i wersje; tchórzo- 
waty dreszcz opływających we wszystko liberałów, 
zmienił się na paniczny przestrach. Na ucho sze­
pcze jeden drugiemu o czemś strasznem, mają- 
cem wkrótce ziścić się na Moskwie. Najwięcej 
i najczęściej słyszane były zdania na nastę­
pujący tem at: „Wypadek lub też donos, odkrył
niespodzianie straszny spisek, mający na celu itd.“

2 . Posiedzenie T o w arzystw a kred y­
towego ziemskiego, z d. 3. lutego.

(Dokończenie.)
P. K r z e c ’zu nol wi  cz przeciwny jest wnio­

skom komisji, główniej z powodu, iż takowe wy- 
magają zmiany statutów Towarzystwa, co w tych 
czasach stało się i prawdziwą manią licznych na­

*) Niedawno odebraną . została wiadomość, że kilku z 
nich z miejsca swego wygnania, zostało już porwanych do 
fortec i do więzienia w trąconych.

*) N a zakręcie pewnej ważkiej ulicy, konnica pędząca 
cwałem, stra to w ała  kilku ludzi, w liczbie których znajdo­
w ała się kobieta z dzieckiem u p ie rs i ; ojca tego dziecka za 
to tylko, że ośm ielił się zrobić parę uwag, wsadzono na­
tychm iast do litewskiego zamku (tak  nazywa się w P e­
tersburgu więzienie dla prostych aresztanrów, zbudowane 
za Katarzyny, rękam i więźni litewskich], p. r.)

szych Towarzystw. Szczegółowo toż zbija mówca 
argumouta komisji i jej sprawozdawcy za temi 
wnioskami.

? . Z b y  z s z e w s k i  oświadcza się za wnio­
skiem komisji z niejaką zmianą, wszelakoż, jeśli 
p. Abrahamowłezowi chodzi o kontrolę, takowej 
wykonywać nie potrzebuje koniecznie dyrekcja, lecz 
delegaci okręgowi. Co do zmiany statutu, jeśli za­
chodzi jej istotna potrzeba i skoro wszyscy prawie 
uznają tę potrzebę, przeprowadzić ją należy, lepiej 
bowiem wcześniej uskutecznić to, niż później. T er­
min pożyczek, o jakich mowa, powinien być krót­
szy, jak we wniosku komisji, nie dłuższy, jak lat 
pięć. Premie należy również urządzić praktyczniej. 
Mówca nie uznaje zasady, iż kto nie ma pieniędzy 
całkowitych w gotówce, niech nie nabywa majątku. 
Kupna takie praktykują się u nas bardzo często i 
fakt ten uwzględnić należy. W każdym razie więc 
zastanowić się wypada dobrze nad wnioskami ko­
misji.

Mówca zastrzega sobie głos w razie, gdyby 
przyszło do rozprawy szczegółowej nad temi wnio­
skami.

Przemawiają następnie jeszcze pp. K o m o ­
r o w s k i  Franciszek, K r z e e z u n o w i e z  Kornel 

s i A b r a h a m o w i e / ,  Dawid za wnioskami dyrek­
cji, usiłując pokonać argumeuta zwolenników wnio­
sków komisji, p. U j e j s k i  B. zaś poleca powtór­
nie swój nowy wniosek.

P. S k r z y ń s k i  zwraca się głównie przeciw 
wywodom pp. Abrakamowieza, Krzeczunowicza i 
Komorowskiego, sprzeciwiającym się wszelkiej, jak 
powiadają, zmianie. Tu nie chodzi o z m i a n ę ,  
lecz o rozwinięcie działalności Towarzystwa w wska­
zanych dwu kierunkach. Potrzeba koniecznie po­
przeć przemysł krajowy, ledwo że rozwijający się 
dopiero. Stwierdzono, iż obecnie jnż gospodarstwo 
samo bez przemysłu ostać się nie może. To są po­
budki, dla których popiera swój wniosek pier­
wotny.

P. M a r a s s e zabiera głos po raz ostatni, dla 
obrony wniosków komisji. Wchodzi w szczegóły za­
rzutów, uczynionych przez przeciwników wniosków 
komisji i stara się wykazać ich bezzasadność na 
podstawie tendencyj, wyłuszezonyeh już w pierw­
szem przemówieniu. Walne zgromadzenie nie zbie­
ra się przecież na to tylko, by strutynować rachun­
ki: celem właśnie zgromadzenia jest zmiana statu­
tu na lepsze. W wniosku p. Skrzyńskiego upatru­
je sprawozdawca tę samą tendencję, jaką kierowa­
ła się komisja w swojem sprawozdaniu. Różnica 
jest tylko ta, iż komisja daje gotowy wniosek 
punkt za punktem, p. Skrzyński zaś pozostawia ko­
misji zupełną swobodę, dając jej tylko cel. Dlatego 
i ze względu na usposobienie pp. delegatów, nie­
przychylne widocznie rozprawie nad tym wnioskiem, 
przyłącza się sprawozdawca imieniem komisji do 
wniosku p. Skrzyńskiego.

(Dodać tu wypada dla wyjaśnienia tego zgry­
źliwego wyrażenia się p. Marassego, iż w ciągu 
mowy jego znaczna część pp. delegatów, zmęczona 
już widocznie powtarzanemi ciągle argumentami 
rozprawy, wyniosła się do bufetu.)

Nakoniee p. T c h ó r z n i e k i  broni wniosków 
dyrekcji i o‘dpiera zarzuty, uczynione dyrekcji, ja­
koby niechętną była reformom Towarzystwa. Dy­
rekcja niejednokrotnie brała nawet inicjatywę w 
zmianach na lepsze. Chwila jednak jest tak nie­
przychylną zmianie w myśl wniosków komisji, iż 
dyrekcja uważa za swój obowiązek polecenie zgro­
madzeniu przejścia nad temi wnioskami do porząd­
ku dziennego.

P. U j e j s k i  cofa swój wniosek i łączy się z 
wnioskiem Skrzyńskiego. Rozprawa zamknięta. 
Przewodniczący zarządza głosowanie. Wniosek 
Skrzyńskiego poddany pod głosowanie upada, wnio­
ski dyrekcji przyjęte.

Wywiązuje się kwestja z nowouchwalonago na 
przeszłem walnem zgromadzeniu paragrafu, o licz­
bie delegatów, potrzebnej do kompletu. Chodzi o to, 
■czy obecnych 96 delegatów reprezentować może 
komplet potrzebny do wyboru zastępcy przewodni­
czącego, wymagający według dawnego statutu 100 
członków, według nowego zaś 66.

P. A b r a b a m o w i c z  wnosi, ażeby obecnych 
96 członków uznało się za komplet, zwłaszcza, że 
reprezentują oni cały kraj, i że liczba ich prze­
wyższa znacznie liczbę kompletu, według nowego 
statutu.

P. Z b y s z e w r k i  sprzeciwia się temu. By­
łoby to naruszeniem ustaw. Dyrekcja winna, że 
natychmiast nie zawiadomiła kraju o sankcjono­
waniu zmiany tego paragrafu statutu, i nie zarzą­
dziła nowych wyborów delegatów.

Reprezentant rządowy, radca B a r t m a ń s k i 
oświadcza na interpelację p. Abrahamowicza, ażeby 
ze stanowiska rządowego wyświecił tę kwestję, iż 
nie ma nic przeciw dowolnemu rozstrzygnięciu jej 
przez zgromadzenie. Nareszcie za radą p. H u ­
b i c k i e g o  Karola, zgromadzenie odłożyło wybór 
zastępcy prezesa do przyszłego posiedzenia, tym­
czasem bowiem może się uda sprowadzić na po­
siedzenie brakujących do kompletu delegatów.

Wywiązuje się znów kwestja, z powodu, iż 
ni ztąd ni z owąd pokazały się pewne drobne zmia­
ny w statutach, mianowicie w §• 89.

P. S m a r z e w s k i  wnosi rozpatrzenie tego 
paragrafu przez komisję z 3 członków. Dyrekcja, 
zaskoczona tak nagle, nic nie wie o takiej zmianie, 
nie wie też o niej nic komisarz rządowy. P ra­
wdopodobnie zaszła „omyłka drukarska." Dyrekcja 
przyrzeka na posiedzeniu następnem wyjaśnić tę 
kwestję.

Leszek B o r k o w s k i  imieniem komisji pe­
tycyjnej zdaje sprawę z podań 0 podwyższenie 
płacy urzędnikom Towarzystwa kredytowego. Dy­
rekcja proponowała podwyższenie o 15*/* płacy 
stałej. Komisja przychylną jest podwyższeniu, z 
powodu, ii czynności Towarzystwu przybyło, dro­
żyzna wzmaga się i t. d. Urzędnicy innych ban­
ków tej samej kategorji pobierają większą płacę. 
Komisja wnosi, ażeby o ) p. K. Rogojskiemu, sekre­
tarzowi Towarzystwa udzielić 200 złr. dodatku 
osobistego;

b) urzędnikom Towarzyst. kredytowego (prócz 
sekretarza) pobierającym nad 1000 złr. płacy, u- 
dzielić z powodu panującej drożyzny po 15% od 
stałej pensji, tytułem dodatku.

c) urzędnikom, pobierającym niżej 1000 zlr.

włącznie tytułem dodatku z powodu drożyzny u- 
dzielić 20%, od stałej pensji.

Zgromadzenie przyjmuje jednomyślnie te wnioski.
Za wstawieniem się p. Z b y s z e w s k i e g o  

dano dyrekcji pozwolenie udzielenia zapomogi, jaką 
uzna za stosowne byłemu urzędnikowi Towarzystwa, 
p. Aleksandrowi Kamińskiemu. Jedną petycję 
odrzneono.

Posiedzenie skończyło się na tem o godz. 1%.

K r o n i k a .

— M ianowaniu. Cesarz rozporządzeniem z dnia 
25. stycznia nadał urzędnikowi kolei lwowsko-czerniowiec- 
kiej p. Józefowi Jagerm anow i katedrę budow nietw a w aka­
demii technicznej we Lwowie. M inisterstw o oświaty i wyz­
nali nadało opróżnione 3 posady w Opawie następującym  
p. nauczycielom : Jedną p. Jgnacem u Praunerow i do­
tychczasowemu nauczycielowi przy gim nazjum  w Czerniow- 
cach, drugą nauczycielowi gim nazjalnem u w H erm anstacie 
p. Augustynowi Glembek, a trzecią nauczycielowi g im na­
zjum  czerńiowieckiego p. Henrykowi H ack e l; niem niej o- 
próżnioną posadę nauczyciela przy pierwszem gim nazjum  w 
Cieszynie, nauczycielowi gim nazjum  lwowskiego p. W incen­
tem u Bienertowi.

— Spóźnienie pociągu kolei krakow skiej w p ią ­
tek  rano, spowodowane byto t e m , że przy lokomotywie , 
wiodącej pociąg towarowy ze L w ow a, popsuło się  coś koło 
G ródka, i pociąg krakowski czekać tam  m usiał na  uprzą­
tnięcie szlaku.

— W czorajszy bal T ow arzystw a m uzycznego
w ypadł nadzwyczaj św ie tn ie , i by l właściwie pierwszym 
balem co się zowie bieżącego karnaw ału  we Lwowie. Już 
to najm niej udał się wtorkowy bal Towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej, na którym  zebrało się ledwie dwadzieścia 
i kilka par tańczących. Za powód tak  szczupłego udziału 
podawano nadzwyczajne zimuo, ależ wczoraj mróz by ł je ­
szcze większy jak we wtorek, a mimo to bal powiódł się 
tak  doskonale. Innego snać rodzaju z i m n o  rozstrzyga o 
powodzeniu lub niepowodzeniu balów...

— Wczoraj rano w ybuchł ogień w szpitalu powszech­
nym z powodu nieostrożności, z jak ą  postąpiono sobie aby 
zaradzić zam arzniętym  rurom  wodociągowym do których 
wlano naftę  palącą. W skutek tego belek jeden nad oddzia­
łem położniczym zaczął się p a lić ; przybyła  a to li straż o- 
gniowa wcześnie, i zerwaniem pu łapu  przerw ała połar.

— W iadom ość o zam arznięcia strażnika roga­
tkow ego, którąśm y wczoraj podali, za innem i dzien­
nikam i lwowskiemi, je s t m ylną.

— W  B ob otę  dnia 19 lutego Towarzystwo sztuki d ru ­
karskie, urządza tow arzysk i w ieczorek  z tańcami
w salach Strzelnicy miejskiej. Czysty dochód przeznaczony 
na fundusz wdów i sierót po członkach Stowarzyszenia. 
W stęp od osoby 1 z łr. — nie k ładąc tam y dobroczynności. — 
Biletów nabyć m ożna we wszystkich drukarniach i w h an ­
dlu p. Jaskólskiego i p. Jekla.

— Teatr. Dziś w n iedzielę: Bem to Siedmiogrodzie, o- 
braz wojenny w 5 aktach.

W krótce odegrany będzie na dochód p. B. Leszczyń­
skiego 5 aktowy d ram at z niemieckiego pod ty tu łe m : Syn 
•puszczy.

— U niwersytet w  Czerniowcach, Donosiliśmy w 
swoim czasie, że wnieść względem przeniesienia uniwersy­
te tu  lwowskiego do Salzburga, sk łon iły  radę gm inną m iasta 
Czemiowiec do sta ran ia  się o przeniesienie tegoż uniw ersy­
te tu  do Czerniowiec. Obecnie dow iadujem y się z Ctern.Źtg., 
że tam tejsza izba handlow o-przem ysłow a wystosowała pe­
tycję do m inisterstw a handlu  prosząc o wyjednanie u m i­
nisterstw a oświecenia, aby nn iw erśy tet ten  m ógł być prze­
niesionym  do Czerniowiec, ponieważ tu  m iałby  przed sobą 
daleko obszernieisze poie, niż w Salzburgu, i ponieważ Czer- 
niowce, ze względu na ich stosunki ekonomiczne, daleko 
więcej zasługują na to dobrodziejstwo niż S a lzb u rg !

—  (91 M.) Z K ołom yi. M inisterjum  sprawiedliwości 
przez prokuratorję  państwa, odniosło się do tu tejszej zwierz­
chności gm iny z projektem  wystawienia w mieście Kołomyi 
domu karnego na 800 więźniów, jeżeli gm ina potrzebny pod 
budowę g ru n t bezpłatnie odstąpi. Że korzyści z w ystawie­
nia i u trzym ania takiego domu karnego d la m iasta  i o- 
kolicy widoczne by były, albowiem 800 więźniów z przyna­
leżnymi urzędnikam i i dozorcami znaczny zastęp d la kon- 
sumeji stanowią , nie powinnoby podlegać wątpliwości; je ­
dnakowoż znaleźli się tacy, k tórzy nietylko tych korzyści 
dopatrzyć nie chcieli, ale naw et i niebezpieczeństwo w tem  
upatrzyli Na posiedzeniu R ady gm innej' w d. 24. p. m. 
w tej sprawie odbytem, słowem dowiedli, źe żyją życiem 
czasów średniowiecznych. Radny ks. C. słowem gorącem 
dowodził, że dom tak i m iasto do nieszczęścia przypro­
wadzi, utworzy się Sybir, niem oralność, kradzież i rozboje 
będą na porządku dziennym, i źe produkcja przez to nic 
nie zyska, albowiem m iasto nie je s t produktyw ne, a w ik tu­
a ły  dla więźniów będą aż z Buczacza sprowadzane, i gdy 
się jaka korzyść okaże, to będzie tylko dla pojedyńczego, a 
nie dla ogółu. Zarzuty te  odpierał radny  p . J ., wykazując 
korzyści z takiego zakładu przez większą sprzedaż w iktuałów  
jako też i innych potrzeb z m iasta i okolicy, na co ks C. 
pozwolił sobie odpowiedzieć, że chyba tylko aptekarz bę­
dzie m ia ł korzyści z takiego zakładu. W ypowiedzeniu 
temu zupełnie nowemu m ożna się było rzeczywiście 
nie m ało dziwić, bo pewno jeszcze n ik t nie słyszał o ta ­
kiem urządzeniu więzień, gdzie więźniów tylko p igu łkam i i 
proszkami karm ią. A jeżeli podobny sposób karm ienia wię­
źniów został rzeczywiście wprowadzonym, natenczas ks. C. 
przyznajemy słuszność, że produkcja krajowa na takiem  
karm ieniu nic nie zyska. Przeciwko korzyściom takiego za­
k ładu  w ystąpi! i p- H., radny, jako znakom ity historyk, na 
podstawie h isto rji s ta ra ł się dowieść, że zwykle w takich 
zakładach więźniowie się rew oltują, a jako stra teg ik  tw ier­
dził, że najprzód na m iasto uderzą.

Sm utne świadectwo w ystawili sobie ci panowie radni 
z zastępu opozycji, gdyż wniosek ten, by odstąpić na budo­
wę takiego zakładu z 10 lub 12 morgów z tło k i miejskiej, 
zaledwie na 28 glosujących, większością tylko jednego, wy­
raźnie jednego głosu się utrzym ał. Ks. C. natychm iast 
po zapadłej uchwale jeszcze na  posiedzeniu Rady gm innej, 
zapowiedział rekurs.

— D z ie n n ik a  L i t e r a c k ie g o  nr. 4. zaw ie ra : Słowa 
na w ia tr ; P an i kasztelanowa Trocka , pam iętnik B. S a sa ; 
A ustrja  wobec trzeciego podziału P o lsk i, p. dr. K. L isk e ; 
Hazardy, powieść W. Łozińskiego: K ronika bibliograficzna; 
Niebieskie okulary, nowela z niemieckiego P . W. Hacklaen- 
d e ra ; Sprawozdanie kom itetu fundacji K. Szajnochy; Prze­
wodnik.
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— P r u c e s  K u n d e g o .  (Ciąg dalszy). D rugi oskarżony o 
uczestnictwo rozszerzania fałszywych rub li Hersz, Rebensztock 
z Podhajec, w łaściciel domu, 7000 ymskich długu i 5rga_ 
dzieci, zeznał swe stosunki ze zm arłą  panią O renszte jno­
wą. B yły  one n a tu ry  czysto handlowej. Dr. S z a f  obroń­
ca Rebensztoka, zwraca uwagą sądu. że podczas rewizji, zna- 
lezionemi zostały  u  ś. p. pani Orensztejnowej stare  weksle 
Rebensztoka z roku 18G1 i 1862, świadczące o rzeczywisto­
ści m ianych z nią stosunków na kilka la t  jeszcze przed spra­
wą Rund ego ; okoliczność ta  wiele przemawia na korzyść 
obżałowanego. Rebensztok zatem  zaciągał pożyczkę od zm ar­
łej lub sam pożyczał takowej, daw ał jej nieraz tow ary na 
kredyt. Słowem w ciągłych by ł z n ią  stosunkach pienięż­
nych, i  dlatego nie dziwiło go w cale skąd jego tu  k lien tka  
handlowa posiada znaczne sumy P y tać  się. co to za ruble, 
skąd pochodzą, czy są lub nie, fałszywe — ani mu przy­
szło na  myśl, albowiem n>e m ia ł nigdy powodu podejrzy- 
wać sumienności ś. p. Orensztejnowej, sam a zaś p. Oren- 
sztejnowa nie m ów iła jakie to pieniędze. Gdy później da­
w ał mu Raucb bum aiki do zmieniania, to nic nie powiadał 
jakim  sposobem dostały się one do rąk jego, a dyferencję kur­
su t. j. różnicę wym iany stale  oddawał tem uż Rauchowi. 
Tu Raucb żywo zaprzecza. Salomon Rauch na żaden sposób 
nie może ścierpieć, by mówiono fałsz w przytomności jego 
On powie prawdę, on a nie kto inny, i w skutek tego, do­
wodzi że Rebensztok doskonale w iedział skąd ruble pocho­
dzą, i że nie do rąk  jego, t. j. Salomona, lecz do rąk  pani 
Orensztejnowej, dawny pan jego, sk ładał różnicę wymiany.

Z tąd  k łó tn ia , d la p o g o d zen ia  zw aśnionych pr.;zes 
s9dn p. rad zca  M ogieln icki, p r mi p ro to k o lis tę  p . R a j­
ze ra  odczy tać  w tym w zg lędzie  zeznan ie  P- O renszta j- 
n °w ej, z k tó reg o  jasn o  sie  pokazu je , te  * Sa lom on  c za ­
sami, może się pom ylić  !

P r z e w o d n i c z ą c y  - Ozy prow adzisz pan k sięg i
handiow e ?

• R e b e n s z t o k :  P row adzę, lecz  w pisuję w n ie
dług i i w ie rzy te lnośc i ty lk o  handlow e a n ie p ry w a tn e .

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy to  p raw da, że o s ta t-  
niem i czasy  o trzy m ałe ś pan od p. O rensztajnow ej, przed  
j e j  a resz to w an iem  300 i 500 ru b li?

R e b e n s z t o k  Praw da. P rz y  p ie rw sz j m razie 
św iadkiem  teg o  by ła  m oja kuzynka, Id es G oldhaberow ?, 
przy  d ru g im  taż  Ides G oldhaberow a. m oja  żon s i n ie ­
ja k i  S a lom on B ryk . W k ró tce  po d an iu  mi ty ch  o s ta t­
nich 500 rub li, p rzyszła  ona do mnie p rosić , czy b y m  nie 
Pożyczy ł k ilk u se t reńsk ich  na czas k ró tk i. T o  m ię 
nieco zd z iw iło , lecz chociaż p ien iądze  b y ły  mi n a te n ­
czas sam em u po trzeb n e , jak o  od la t  daw nych w c ią ­
g ły ch  z n ią s to su n k a c h , n ie m ogłem  odm ów ić i po ży ­
czyłem  jej żądane  700 guldenów . P a n i O renszta jnow a 
u iśc iła  s ię  na  term in  z d łu g u .

P r z e w o d n i c z ą c y .  C zy p o w ia d a ł panu pan 
Salom on R auch, gdz ie  m ie n ia ł sw e  rub le  ?

R e b .  P o w iad a ł ; w B ro d ach .
p  r z e w. A czy wiesz pan d laczeg o  p . Salom on 

ro zsy ła ł w rożue m iejsca i do różnych  osób, te  ru b le ?
R e b .  S zu k a ł k o rz y s tn e g o  k u rsu .
N atu raln ie , że tak  a n ie  inaczej !... S tw ie rd z ił  pu­

bliczności tw a rzą  i c a łą  sw ą p o s ta w ą , p. Salom on 
Raucb i popraw ił się w ygodn ie j na ław ie  o sk a rżo ­
nych .

P r z e w ó d .  C z y ś  to pan mu po d a ł ten  sp o só b ?
R e b .  N ie : b y ł to  pom ysł Salom ona.
Salom ona coś k o r c i ; usiedzieć  nie m oże.
P r  z e w . A więc z własnej inicjatyw y p»n Salomon 

szastał w różne strony rublam i ?
R e b .  Tak.
Co, z własnej inicjatyw y ! . . . .  Czyż mam wierzyć u- 

szom m jim , czyżby znow Hersz Rebensztok, pan jegc da- 
''my, nieprawdę pow iedział! Ależ Salomon m i  ta k  głębokie 
uszanowanie dla prawdy, że obojętnie patrzeć naw et nie 
•noże, jak ją  obdzierają z b iałych szat niewinności. Zrywa, 
się więc z siedzenia i  daje folgę krasom ow stw u: Jakto . 
więc to  ty  panie Herszu Rebensztoku mówisz, że ja  pierw ­
szy wpadłem  na  pom ysł rozsy łan ia  w różne strony , by zy­
skać na kursie ? !  Czyś oszalał, opamiętaj się, co mówisz, 
przypomnij sobie-no tylko. Chociaż ten  pom ysł św iadczył­
by bardzo wymownie o mym talencie spekulacyjnym, je ­
dnak ja  nie pragnę niezasłużonej chwały i takow ą w ca­
łości oddaję tobie, panie Herszu Rebensztoku

Lecz Hersz Rebensztok sm utnie trzęsie głową bez ja r -  
m ułki, prezentu nie chce przyjąć i spokojnie cichym g ło ­
sem dowodzi, że Salomon znów zapom niał. Ztąd znów 
k łó tn ia  m iędzy dawnym panem  a s łu g ą , i znowu ten osta­
tn i  długo n ie wytrzym ał.

N atychm iast sta je  w trzeciej pozycji do tańcu, rękę 
prawą do tylnej kieszeni odesłał, a wskazującym palcem 
lewej ręki wskazuje na silne argum enta tak  dobitnie, że 
trzeba być już chyba — z przeproszeniem Prześw ietnej 
prokurator,! — panem  Prachtlem , aby się nie dać prze­
konać.

1 - z to  wyznać należy, że zastępca prokuratora, pan dr. 
P rach te l — a nawet, o ile nam  się zdaje i całe wysokie 
kolegium 5 sędziów — m a szczególniejsze upodobanie po ­
wątpiewał o faktach, których rzeczywistość nie podlega w 
eczac Salomona żadnej wątpliwości. I  tak  np. co do faktu 

J °nia 350 rsr., odesłanych Salomonowi przez M arm a- 
rosza, o tórych już wspominaliśmy. Salomon tw ierdzi, że 
nie on y ym, co podrzucił marmaroszowskie ruble sądo­
wi w o ajcac , ie  on ty lko  oddał je  ze strachu , wpraw­
dzie nie o po icji, lecz Fajdze, do potrzym ania na  czas 
jakiś. I  co z ego, kiedy F ajg a nie chce się przyznać, a 
dr. P rach te l uprze zony do Fajg i. Czyż słusznie jes t da­
wać więcej w iaiy e omySlnej białogłowie, aniżeli tak iem u 
jak  Salomon mężowi wypróbowanej noczciwości ?

Albo o tych  rublach I Dr. P r a i ^ t o  ciekawie się 
rozpytyw ał, czy czasami Salomon ie w iedział coś takiego 
coby się tyczyło ich prawowitości — j ak gdyby Salomon
m ógł tu coś wiedzieć. Czyż moż< znać on znaki tajemni­
cze, któremi chytry Moskal cechuje swe fałszywe ruble od 
prawdziwych ? A zresztą, czyż to rzecz Salomona znać się 
na fałszywych moskiewskich biletach? Bynajmniej, to nie 
do Salomona, lecz oczywiście do petersburgskiego banku 
należy _  ban]fUj któreg0 pierwszą założycielką była  Kata_
1Zyna U-, sama pe łna  fałszu i obłudy.

P [ H w o d .  Czy nie były przysyłane 2.000 rsr. dla 
^ nib ®r0nsztejnowej n a  pańskie ręce i co wiesz o tako-

R 8 b e n  s z t o  k. O debrałem  raz  te leg ram  o m a ją ­
cych nade|!ić po(, m o.m adr0gem pjgnlądzach, lecz pani 

U rensztam uw a o d eb ra la  re c epis, Nie w iedząc co to 
anaczy , 0'n iew alem  się  za  to . P oszed łem  do pan i Orcn- 
sz a jnow ej py tać  0 w y tłu m aczen ie  te g o  jej postęp k u , 
lecz  ta  p rzek o n a ła  m nie. że to  do niej w łaśc iw ie  p ie ­
n ią  ze te  y ły  p rzesłan e , a że na m oje im ię , t0 ty 'k o  

a te g o , że choiała u k ry ć  je  p rzed  m ężem . P ro s iła  po- 
em , bym  podp isa ł recep is . P o d p isa łe m ; zrobiłem  to  z 

g rzeczn o ści. Są na  t0 św iadkow ie  : T o b iasz  W ises i 
B enjam in R us,

D r. 8 z a  f. Znów  zw raca  uw agę sęd z ió w . P rz y p o ­
m ina im . źfi w ładze sądow e nio n ie w iedziały  o snm ie 
w m ow ie będącej. P o w ied z ia ł o n ie j p ierw szy  R eb en ­
sz tok  • p o w ied z ia ł n iep y tan y , dobrow oln ie . J e s t  to  za ­
tem  now y fak t, św iadczący  o je g o  n ie w in n o śc i; a l io -  
wiern gdyby  k lie n t jeg o  w ie d z ia ł co śko lw iek  o zdro- 
żnsm  rodzaju  rn b l.,  to  z  pew nością  n ie u czy n iłb y  by ł 
teg o  zeznan ia , i to  z ta k ą  n a tu ra ln o śc ią  jak  to  R e ­
bensztok  z ro b ił. R o zczu lo n y  R eb en sz to k  k ilk a  łez  
u ron ił.

P r z e w o d n i c z ą c y  ro z k az u je  w prow adzić  św iad ­
ków  ; n.-.przód p an ia  Ides G oldhaberow ę i Salom ona 
B ry k a , a następ n ie  W isesa i B en jam ina  R usa.

Id a  G o l d h a b e r o w a  sm utna nie m niej od swego 
szwagra Rebensztoka, piędziesięcioletnia kobieta, oraz w 
4tem  pokoleniu krew ny jego („Ojciec mój a Rebensztokowa 
baba, byli sobie b racia1*) Salomon B r y k ,  chętnie się zga­
dzają na język narodowy i w krótkich bez przesady sło­
wach, stw ierdzają, tak  samo jak  przy śledztwie, podania 
Hersza. Byli oni w sklepie tego ostatniego, podczas gdy 
Orensztejnowa daw ała m u pieniądze 300 i 500 rubli ; wie­
dzieli, że Rauch dawał do m ieniauia moskiewskie bum ażki, 
lecz tak  samo jak  R ebensztok, nic nie widzieli w tern złego. 
Podhajecki listonosz Tobiasz Wizes, m łody jeszcze żydek, 
opowiada, że razu pewnego przed paru  laty , m ia ł dwa re- 
cepisy do oddania, że jeden z nich b y ł na imie O rensztej­
nowej a drugi Rebensztoka, więc zaszedł wpierw po dro­
dze do p. Orensztejnowej. Ta, gdy zobaczyła recepisy, 
schw yciła m u z rąk  oba, mówiąc, że to  wszystko jedno. 
Poszedł więc zawiadomić o tern co się sta ło  tego o sta tn ie ­
go. Rebensztok się gniew ał, że jego recepisy ktoś trzeci 
zabiera, lecz porozumiawszy się z Orensztejnową, oddał jej 
recepis, na  swe imie napisany, i zgodził się przez grze­
czność na podpisanie onego. S tało się to, oto tu , w przed­
sionku Izby sądowej, przy czekającym B enjam inie Rusie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P a n ie  S a w ic k i, p ro szę  po­
prosić p an a  B en jam .na  R u s i.

P an  B enjam in w chodzi. O spow aty  ten , c e ry  śn ia ­
dej, czarno z a ra s ta ją c y , słu sznego  w z ro s tu  i silnej b u ­
dow y m ęzezyzna, p rzez  w łożen ie  na  sieb ie  p rzynajm niej 
dz iesięc iu  s ie rm ięg  i k ap o t, w ydaje  się  je szcze  o g ro - 
m niejszym  niż je s t rzeczy w iśc ie . N iegdyś k o l r o w ą ,  a 
dziś b ru d n ą  szm atą  obw iązał szy ję , w a to w an a  ja rrnu  ka 
z dz iesięć  funtów  w aży , p raw y  b u t o k io p n y  a lew y o l­
brzym i, bo będąc w łaźn i, sp a rzy ł sobie n o g ę ; d la  o- 
cb ron ien ia  więc onej od p rzez ięb ien ia , w c iąg n ą ł n a  b a t  
ja k iś  w orek w o jło k o w y  i ta k  chodzi. G dy  w ypadnie  
zw rócić g ło w ę , to  n ig d y  n ie  zw róci je j jed n e j, lecz o -  
b raca  się  k o rp u sem . Is tn y  n ie d ź w ie d ź ; w życiu  n ie  
w idzie liśm y n ig d y  tak ie g o  B enjam ina . K o b ie ta  o dra 
ż liw ych  nerw aęh , m o g łab y  sie  p rz es tra sz y ć  sp o tk aw szy  
go  w lesie . W szakże n ie  m ia łab y  r a c j i ;  słychajj b o ­
w iem , że pan  B enjam in R a s  je s t  bardzo  m iłym , pełnym  
d y sty n k c ji k aw alerem .

W szy stk o  to  jed n ak  n ic  n ie  p rzeszk ad za  m ów ić mu 
p raw d ę. Mówi on p raw dę i zg ad za  się  z opow iadaniem  
sw oich poprzedników . G otów  je s t  ta k  sam o ja k  T o ­
b iasz , zap rzy siąd z  je ś li  p o trzeb a . I  rz e c z y w iśc ie , gdy  
na ro zk az  sądu, s łu g a  z p rz y b y tk u  pań sk ieg o  ro z w in ą ł 
torę, T o b ia sz  z B enjam inem , w y słuchaw szy  w m ilcze­
n iu  napom ień  p rzew o d n icząceg o , nasu n ąw szy  c z a p k i , 
p o w ta rza ją  s trasn ze  słow a p rz y s ięg i i k ła d ą  k o le jn o  swe 
ręce  na  w iersze  p ism a św ię teg o . P rz y s ię g a  skończona; 
św iadkow ie  m o g ą  o d e jść .

P r z e w o d n i c z ą c y :  A te ra z  p roszę  p rz y p ro w a ­
dzić p an a  K undego .

Bj ło  to  w p rzesz ły  czw a rtek , o godzin ie  5. w ie­
czo rem . (D . c. n.)

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

W y c i ą g  z  protokołu  posiedzenia kom ite tu  c. k. 
Tow arzystw a gospodarskiego gal. z dnia 8. stycznia 1870 r. 
Przewodniczący H enryk Strzelecki. Obecni członkowie ko­
m itetu: pp. Eligiusz Białoskórski, A ntoni Jabłonowski, E d­
ward hr, Dzieduszycki, Tomasz Stanecki.

1. N a walne zgromadzenie poznańskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, które się odbędzie w Poznaniu dnia 7. lu ­
tego, uchwalono: delegować w imieniu Towarzystwa nasze 
go pp. Kazimierza hr. Chłapowskiego i H ipolita Szczawiń­
skiego oraz przedstawić tych  samych na członków korespon­
dujących najbliższemu zebraniu R ady ogólnej.

2. Na wezwanie Towarzystwa czynnej m iłości B liźnie­
go, do wysłania dwóch delegatów do obrad nad sprawą po­
łączenia wszystkich tow arzystw  tu tejszych celem um niej­
szenia wydatków adm inistracyjnych, j.ake też stosowniej­
szego obrotu k ap ita łam i tych Towarzystw, uchwalono: wy­
delegować członków kom itetu pp. H enryka Strzeleckiego i 
Józefa Pajączkowskiegu.

3. N a wniosek p Jabłonowskiego uchwalono: a) od­
nieść się do m in isterstw a z prośbą, by takowe za pośredni­
ctwem am basady w Petersburgu  zasiągnęło bliższych in- 
formacyj co do rezu lta tów  szczepienia księgosuszu, i czy 
operacja ta  zasługuje na  polecenie i rozpowszechnienie ? — 
b) zapytać in s ty tu t weterenaryjny w Peszcie, w jakim  celu 
pielęgnuje lym fę księgosuszu i czy użycie takowej je s tro z -  
powszechnionem i z jakim  skutkiem  ?

4. Ten oam  referent wnosi: zapytać kom itet krakow­
skiego Towarzystwa gospod., czy by  nie zechciał nam  być 
pomocnym w sprowadzeniu kilkudziesięciu kosarzy górali i 
pod jakiem i w arunkam i ? — U chw alono: odnieść się
pierw do oddziałów czy i wiele sobie życzą takich kosarzy?

5. N a wniosek powyższego referenta — uchw alono: 
polecić dyrekcji Dublańskiej przeprowadzenie próby u p ra ­
wy kartofli m etodą Giilicha, jakoteż próby z pognojam i po- 
tasowemi; — b) w ogóle upoważnić dyrekcję do przedsię­
brania prób i doświadczeń w dziedzinie gospodarstwa wiej­
skiego, w granicach każdorocznego budżetu z obowiązkiem 
zdania sprawy w swym czasie, rachunki prób należy pro­
wadzić osobno.

6. In terpelu je  przewodniczący kom isję do ułożenia pla­
nu organicznego dla gospodarstwa dublańskiego, i prosi aby 
swą pracę przed zebraniem  się R ady  ogólnej wykończyć ze­
chciała. — Uchwalono: p lan  ten  po jego wykończeniu za­
mieścić w Rolniku.

7. Ze względu pon awiającego się niedoboru szkoły du­
blańskiej, ustanowiono na wniosok p. Jabłonowskiego wysa-

komisję, złożoną z pp. Seweryna Smarzewskiego, Mie 
czyslawa Szczepańskiego, dy rek tora  Dublan Strusiewicza i 
wnioskodawcy, d la  rozpatrzenia się w tej sprawie i przedło­
żenia Radzie ogólnej odnośnych wniosków.

8. P rzedkłada p. hr. Dzieduszycki relację wysłanego za 
granicę d la zbadania uprawy i wyprawy lnu  p. Noskow­
skiego; poczem zapadają uchwały: 1) przesłane p. Noskow­
skiemu 100 z łr. Dierze kom itet do wiadomości; 2) Kom itet 
przyznaje dodatek 200 zł. z zastrzeżeniem, że w dodatku tym  
mieści się już wynagrodzenie ażya i koszta podróży; —

3) poleca wydać p. Noskowskiemu instrukcję  co do kierun- i 
ku dalszego jego podróży w ten spos ób. iżby odtąd zajął 
sią wyłącznie badaniem  i nauką upraw y i wyprawy lnu  tak  
surową jak  fabryczną, i aby się przedewszystkiem udał do 
E lan d rji francuzkiej, a do H olandji tylko wtedy, gdy wy­
starczą fundusze; — 4) przesłać podziękowanie na  piśmie Za­
rządowi fabryki w H ajdenpiltscb  za robione p. Noskowskie­
m u ułatw ienia w nabyciu potrzebnych m u wiadomości.

10. Na zawiadomienie oddziału Horodeńskiego. iż kilku 
członków (za n iepłacenie wykreślonych) zaległości swych n ie  
w ypłacają — uchwalono- zawezwać ich raz jeszcze z korni 
te tu  do płacenia, zaś zaległość ich z rachunku oddziału 
wykreślić, trzym ając jednakże w ewidencji to, a  cen tralne­
mu Tow arzystw u są winni, - - w  moc uchwały ogólnego 
zgromadzenia.

Henryk Strzelecki
zastępca prezesa.

W ie d e ń  dnia 5. lutegc. S p iry tu s: Tak co do tow aru 
w sprzedaży od ręki, jako też i z dostawą na term ina nie 
było dziś znaczniejszego o b ro tu , ceny przeto podane w o- 
statn iem  liaszem sprawozdaniu obrotu handlowego tego a r­
tyku łu , uważać należy za ustalone na 43 y , cnt. od stopnia. 
Na luty-m arzec zamómiono po 44 ct. do 44 / ,  ct. za sto ­
pień. Konopie : Potrzeby krajowych konsumentów nie
podniosły się dotychczas, popyt także się zmniejszył, z po­
wodu zastawionych prac powróźniczych. Wywóz bardzo 
m ały , gdyż ceny ciągle trzym ają  się za wysoko , aby mo­
gły  się na  zewnątrz dobrze rentować. Zapasy są na m iej­
scu jeszcze dość znaczne, mimo iż dowóz usta ł, z powodu 
zam kn.ęcia żeg lu g i; płacą loco W ied eń : węgierskie surowe 
16—19 z łr. za cetnar, najprzedniejsze 26 50 — 27 złr. za 
cetnar, w łoskie szewskie 48 60 z łr. z Bossling 22—24 złr. 
za cetnar.

' N afta. Dłuższe dnie nastałe, nie w płynęły dotychczas 
na  zmniejszenie potrzeb tego a r ty k u łu , a skoro naw et 
wkrótce da się uczuć pewne zmniejszenie konsumeji, to  ni< 
można zaprzeczyć, iżby właściciele przy stanowczej dziś u- 
s ta b n e j tendencji się utrzym ać nie zdorali, gdyż wpłynąć 
na n ią  jedynie m ógłby brak  dowozu. Z dotychczasowego 
obrotu w handlu  wnosząc, dotrzym a on kroku potrzebom  w 
m iarę szczupłych zapasowych składów towarów am erykań­
skich ; kupcy chętnie p łacą wraz z beczką po 20 złr. 25 c t 
Dostawa regularnie dotychczas się odbywa, można więc liczyć 
tylko w razie zupełnego niszczenia się płynącej dostawy za 
lu ty  na  obniżenie c e n , co pewnie w następnym  tygodnin 
nastąpi. A rty k u ł galicyjski wyczerpi.ął się zupełnie na 
składzie, nadeszła zeszłego tygodnia  m a ła p a r t ja  100 beczek 
bardzo prędko znalazła kupca i w lo' rozsprzedaną została 
po cenie 18 złr. 75 ct. do 19 złr. 25 ct. za cetnar W  sprze­
daży szczegółowej płacono pojedynczo wraz z becuką po 
21 z łr za cetnar.

W rocław  dnia 5. stycznia. Pszenica loco 86 f. 75 
sgr., żyto 84 ft. 50 sgr., owies loco 50 fn t. 32 sgr Rzepak 
loco 150 f. b ru tto  252 sgr. Olej rzepakowy loco za cetnar 
12*/, tal. Spirytus loco 8000 T ra ll. 13“/ , ,  t a l ,  gotówką na 
kwiecień-maj 1 4 '/ , ,  ta l.

Szczecin dnia 5. lutego, godzina 2 popołudniu. Psze­
nica loco tendencja m ała, na te rm in a  doBtawy niezachwia­
ne p łacą za 2125 f. żółtej krajowej pośledniej jakości 53%  
do 55 tal., najprzedniejszej 60 '/- ta l., wysoko pstra  polska 
za 2125 f. 5 8 —60 tal. Ż y ta  kurs przeciętny 39%  ta l. za 
2000 1., jęczm iona w ogóle trzy m ają  się m dło za 1750 ft. 
loco pośledn.e p łacą  3 2 % —33 ta l ., najprzedniejsze 36—37 
ta l. Olej rzepakowy I2‘% , ta l. za cetnar. Spirytus za 80%  
Trall. 14 '/, bez beczki ua kw iecień-m aj 15 ta l. N afta  loco 
cetnar 8 % ta l., na  lu ty  8 % , ta l. Koniczyna czerwona w 
cenacb ucichła, p łacą  cetnar 13—1 6 %  tal., białej szczupły 
dowóz, p łacą cetnar od 15—25 ta l., szwedzką 20—25 tai. 
Tym otkę 6 —7%  tal.

Ostatnie wiadomości.
Liberalne stowarzyszenie polityczne w Lincu 

oświadczyło się za zniesieniem celibatu i uchwaliło 
podać w tej myśli petycję do Rady państwa, aże­
by zniesiono §. 63. ustawy cywilnej, zabraniający 
się żenić księżom i za mąż iść zakonnicom.

Z Pesztu donoszą, że Lonyay ma zostać mini­
strem skarbu na całą monarchię, a Berkapolyi wę­
gierskim ministrem skarbu.

Arcyksięcia Albrechta spodziewano się dzisiaj 
w Tours, dokąd udał się ua jego spotkanie amba­
sador austrjacki, ks Metternich. Jutro 7. bm. ma 
książę przybyć do Paryża.

Staraniom księcia Karola Teodora i ministra, 
ks. Hohenlobe , według telegramu z Monachium, 
powiodło się przywrócić pokój w rodzinie królew­
skiej w zatargach, wynikłych między królem a 
bratem jego, Ottonem, o głosowanie w Izbie wyż­
szej nad adresem.

P a tr ie  podaje groźne wiadomości z Monachium, 
między innemi i tę, że większość bawarskiej armii 
przeciwną jest obecnej polityce gabinetu ks. Ho- 
heńłohe.

Z Paryża donosi telegram dnia. 5. lutego: Ka­
zimierz Perier otrzymał posadę poselską. Wszyscy 
posłowie francuzcy powołani zostali do Paryża dla 
naradzenia się z ministrem, hr. Daru.

Liberie donosi, iż czynne bardzo strounictwo 
Bourbonów w południowych Włoszech, mianowicie 
na granicach państwa Kościelnego, gromadzi wiel­
kie zapasy broni i amunicji, i wydaje proklama­
cje podburzające do ludności, przygotowując zamach.

W Neapolu czynią wielkie przygotowauia na 
przyjęcie króla włoskiego. Wielu biskupów z połu­
dniowej Francji, opuściło Rzym i przeniosło się do 
Neapolu, unikając mrozów, panujących obecnie 
także w stolicy papieskiej.

Z Florencji telegrafują d. 4. lutego: Na osta­
tniej jeneralnej kongregacji w Rzymie rozprawiano 
żywo nad położeniem niższego duchowieństwa. Ró­
wnież celibat był dotknięty.

Kwestja, czy sprawa nieomylności wejdzie po“ 
obrady soboru, ma się jeszcze -nażyć. Paryzki 
itioriol diplom . z d. 3. donosi, niewiadomo da J 
kiej podstawie, ze papież nie przyjął ani óresu^ . 
nieomylnością, ani adresu przeciw nieom . 
zachowuje się zupełnie neutralnie. n-

Słychać, że około 30 biskupów g o d n i e  h o  
puściło Rzym, z powodu, że naazieje i ^  ^
boru zostały zupełnie ^ J l c h  na uli iaN Rzymu, 
niejakiego czasu me widać len . .. i

' W  Rzymie zmar drArg;, dowódzca L gn fran­
cuzkiej (antibeńskiej), werbowanej we Francji za 
pozwoleniem rządu, pod warunkiem, pułkowni­
ka mianować ma rząd francuzki, a papież tylko

potwierdzać. Legia spadła z 3.000 na 1.500. 
Oczeirują teraz, czy Francja zamianuje now<-go puł­
kownika, i tym sposobem da niejako wotum ufno­
ści papieżowi i soborowi.

W Hiszpanii miały się w ostatnich dniach n- 
gromuie poprawić szanse kandydatury księcia Mont- 
peusier. Rząd ma niezadługo kortez >m postawić 
od siebie kandydata, którym zapewne ksiaże bę­
dzie. Był w Madrycie naznaczony przegląd wojsk, 
na którym Serrano miał obwołać księcia królem, 
ale śnieg spadł, przegląd nie m5gł sie zatem od­
być. Rząd francuzki zapytany, czy uiema co prze­
ciw kandydaturze Montpensiera. odpowiedział, że 
sprawę tę zupełnie porucza wol; narodu hiszpań­
skiego. Już to ostatni czas do wzniesienia tronu, 
bo p woli przyzwyczaił, się nawet monarchiści ob­
chodzić się bez monarchy

Trieeter Z tn ., która miewa dokładne wiadomo­
ści z Egiptu, donosi, że w same, rzeczy garną się 
do Egiptu i znoszą się z dygnitarzam egipskimi 
dowódzcy powstania kandyjskiego. T{me* podaje 
telegram z Kairu d. 1. b. m., że według ugody z 
Fortą, ma wicekról na przyszłość tn  yrnać tylko 
15.000 wojska. W sprawie pancernik iw i kara­
binów donoszą t.eraz, że Turcja żąda, aby wicekról 
wydał je bez zapłaty, za karę za to, że je spra­
wił bez przyzwolenia sultaua.

Z Nowego Jorku d rnosi telegram ciekawą 
wiadomość, iż klejnoty koronne hiszpańskie, które 
znikły ze skarbca z wyjazdem ekskrólowjj Iz ab olii 
z Madrytu, znajdują się obecnie w pewnym banku 
zastawriczym w Meksyku.

Telegramy „G-azety Narodowej.*
W iedeń d. 6. lutego. Wczoraj Izoa- 

panów przyjęła wnioski rządowe co do mał­
żeństw osób, uależą,eycłi do wyznań meuzuawa- 
nycli prawnie, i co do prowadzenia m etrrk  dla 
tanich osób, podług uchwały przeszłorocznej 
Izby niższej, z maierir zmiananu

M onachium  d. 5 . lutego. W  Izbie 
niższej przy rozprawach adresowych ks. F )-  
henlone, prezydent ministrów, oświadcza, iż o-  

pozycja dą,ży do przetworzenia państwa na 
podstawie absolutyzmu kościoła. Jako zadanie 
Bawarji wskazuje, dążyć do pojednania Austrii 
i Prus jako rękojmi pokoju europejskiego.

Drezno 5. lutego. Wiadomość z Ma­
drytu o kandydaturze Saskiego następcy tronu 
o tron hiszpański, jest bezpodstawna.

K u rs a  z dnia 5. lutego isTC,
godz. 2. min. —. popołudniu.

W iedeń. Akcje iiedytow e weg 81.50. _ Akei« banku 
anglo-austr. 512.25. Anglo weg 94.—. klccw f  arola Lu 
dwika 238.25. KMej siedmiogrodzka 166 -. Kole -o tu- 
dn 9-s a 251.10. Kolej alfóldzka 170 75. 8 łej państwowa
390,—. Kolej lwowsko - czerniowiee!-a 205.50. Kolej węg. 
półń.-wsch 161 —. Kolej yółni cna 214.25 Kolei Rudolfa 
162.75. Kolej Weg. wschodnia f 3 —. G alicjjakie onligacje 
indem nizaiyjne 73.75. Losy 1864 r. 123.30. Koiej Nadcisań- 
kr 242.50. Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 5 popołudniu.
Wiedeń. R enta austrjacka 60.75 ak c je  k redy to ­

we 262.60. Akcje oanku anglo - au -triac rie^o 3 7 2 -  . 
Bank obrotowy 117,5. Akcje Kaiola L uu^ika  23825. 
Kolej południowi 2 5 2 .-- P idŁ io -austr. 105.50. Akcje 
banku bud. 55.50. Kolej wscŁodnio-i ółnocna -  . Akcje
banku ludowego 66.—. Kolej Elżbiety 18- —. Losy
1860 r. 97.50. Napeli oudor 9.84. Losy 186* r -------
B aukr jenera’n — . T ram ray  — . Lsnosobieuk stałe.

F * r y i .  Renta 3 ’/ ,  73.70. jom bardy 515.—. Am ery­
kańskie obligi -

h p r l lr . .  Mosiciews de V nk tto ty  74 76. Akc.e k redyto­
we 144.25. Lombardy 137.60. G nlicjj ik«,kolej 98.12 Rum uń­
ska 71%  Koiej państwowa 213.—. Na Wiedeń 82.50. "  ■

złr. l cnt.
I

7 75 
-2i >4 75 
10? 06 
0(. 00 
06 00

8’ 45 
77 2o 
90 06 
90 50

l
Z Izby handlowej i przemysłowej — — 

C e n n i k
we Lw oi.ie dn ia  5. lutego.

I Akcje zn  Hztuke.
Kolei gal. Kar. L ud ...ka  
Kolei Lwow.-Czern.-T*ssy . . . .  
banku hyp. g. z wp? 40%
Papierni czerlańskiej • . . • .
Galie. B anku k ra jo w e g o ..................
II. L isty zastaw ne za 1(M> ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5%  . • « .
Tow. kred. gal. w. a. 4 %  . . . .
Banku hypot. gali ,. 6%  . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O bliel za 100 ztr.
Indemnizacyjne gali ;,

„ wk Ki aiow . . . •
_ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . •

„ I I .  em. , . .
„ .  Lw. Czerń. I. emi.,

TT . .II II II u - »
IV. Monety.

D ukat holenderski . • - • j
D ukat cesarski . . . • • • • '
Napoleondor
Pórim perjał rnsyjjki i • •
R ubel srebrny rosyjski

„ papierowy „ ^  j
B anknoty polskie za 1 . . .
T alar pruski biforoy * ‘ 
busk ie  bilety kasowe 

Srebro . • ■ • —
Korzec

Zadają
w. a.

zł?., ct.

26

Ot ®100 oo

ootfo 
W  £  
00 00

238 75 
205 75 
104 '10 
m  00 
70 00

87 80 
77 75 
9C -50 
92 00

73 75 
00 00 
C 06 

101 0! 
00 oo 
00 oo 
oo 00 
oo 00

72 
6175
0 81 

łO oo
1 90 ] 
i 5 1 / , '

00 00 
00 (X) 

i 82 
120 50

5 79
6 81 
9 90

10 Sai 
1 :6 
1 12 /, 

(X) Di 
(X) 00 

1 *3 
121 £0

-1'o w a rf waży
funt.
wied.

oa |  do 

złr. | cnt. | z łr 1 ct.

Pszenica • •
Żjrto ■ ;  • 
a  i Pszenicy

® f  Żyta1 - .
Jęczmień . • 
Owies . . . 
Knkurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . • 
L nianka . • 
Groch . . • 
Lój . • • 
Potaż . • • 
C h m ie l. . < 
Spirytus . •

170 
160 
170

160 
14U
100 
170 
40 

180 
150 
150 
180 
100 
100 
100 
wiadro

8
4

00

00
4
3
4
4 

52 
13 
10

5
32
13
50
1°

00
60
00
00
50
60
20
00
00
OT
0*1
<0
50
60
00
00

8 10 
4 15

00 , 00

00
4
o
4
4

54
13 
10

5 
33
14 

i 55
L u

oo
60
10
30
15
00
50
23
50
00
50
00
25



GilZETA. NAItODGWA z dni? 6. Lutego 1870.

Jn ż  v iysżćdi zapow iedziany  I. zeszy t

„ M M o a r y - 4 *
czaso p ism a  botaniczno- og rodn iczego .

W ydawca i redaktor odpowii d .ialny W ła­
dysław  Tyniecki, profesur szkoły gospo­

darstwa w Dubla isch 
zawiera:

Lilfa wązkolistna , Łociec ciemnoczer­
wony, Tytek lepki, Rrodkie .. ogonowe, Re­
neta szara, D aka, uprawa Chryzsntyn , o 
ziem i, pogadanki ow-dnic-e , przegląd ob­
cych czasupism, kronika. Sprawozdanie to ­
warzystwa oadowniczo- ogrodniczego.

W dużej 8ee 29 atr. z p ięk n ą  ry c in ą  
lito g ra fo w n n ą  przeJstawia;ącą „Bilję wąz- 
kolistną“.

P re n u m e ra ta  wynosi w  m ie jsca  ro cz ­
n ie zir. 4, p ó łro czn ie  z tr. 2, k w a rta ln ie  
z łi I.

Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  ‘ocznie z łr. 
1.30, p ó łroczn ie  2.30, k w a r ta ln ie  1.10.

Prenumeratę przyjmuje
K się g a rn ia  1349 i_a

Sejfanha i Czajkowskiego
»e  Lwowie rynek główny 1. 50.

Już wyszły zapowiedziane

Szkice i Ramotki
przrz J .  G o r d o n a

w 8ee 177 str. z ry c in ą  ładną, przedsta-. 
Wia.ącą zn aliska zaniku Odrzykońskiego 

cena 1 zir. w  
są do naLycia we wszystkich księgarniach 

w kraju i zsgramcą.
* ■ -1— u w a u n u n a s t
1 0 .0 0 0  sztuk tanich talerzy
porcolanptyyeh, półmisków, filiżanek i im­
bryczków, na 12, H , 18 do 51 nakryć, 
poleca się osobliwie dla hotelów i ka­
wiarń, 1331 a - i

Porzeilen-Fibriks-Niederlagu, N„gler- 
głSoe Nr. 9, w Wiedniu. Cenniki na żąda­
nie bezo ja t’,u e . Posyłka za zaliczką pocztową.

S k in i głów ny

FORTEPIANÓW
c k. tiaifkroi Djcfa fabryk \ntow BSsena orfei a , 
Streicaer*, Bchwi ignofera, jifco. i Czapki, 

Fritza, u 1302 1—7
Ludwika Marka

p n y  ujięy Szerokiej pod |. 10’/ ,  
tudzież fortepiany konstrukcji .amerykań­
skiej i najwi skazy wybór fortepianów hof- 
bnuera, Skitńsna, Berger 1, Cramera , Ker­
na , Heitzmanna PiA NIN  paryskich i ocr- 

linsblch.
Rabąi z cen fabrycznych. 

Gwaranci* ;ą doskonałość i trw a ło ś .

20.000 eg zem p larzy  rozku p iou o  
ju ż  w  kraju.

Właśnie wyszedł Soi pumnoźony nakład 
z lOoiu obrazkami:

Die geschwSchte Mannskraft 
dereń  lirsach en  nnd Ile iln n g  

przez D r. B is e n z , 
członka far.altetu medycznego w Wiedniu. 
Cena 2 złr-, z ,przes. puczt. 2 zir 30 kr.

Nabyć można 
w składzie, ordyaacyjąym d 'a, s łab o śc i 

s e i r e t l ł j c h  (sio.iególnte osłabienia.j 
łied. Dr. B.SE.NZ, Wiedeń S tad t, Cur- 

centgajse Nr. 12, II- piątru.
Cod. ienni. ordynacja od gndziuy 11—4.

Udziela rady listownie 1 przesyła le ­
karstwa. Za zaliczką pocztuwą się nie 
wysyła. 1312 2—50

Nasienie b urakó w
białych, jest do sprzedania na ko 1 po 15 
złr. lub na garnce po 50 ct. w  fo lw ark u  
P o p o w c e  — poczta Tłuste. 1340 2—3

uUi 10 dniach .“"W„ I w ,  U l l i a i / i i  ciągnienie
gwarantowane przez królestwo Galicji i W. 

księstwo Krakowskie
Stanisławowskich losów.

Takowe sprzedaje bez zobowiązania od ■ 
kupa za zł. 27, zaś » zobowiązaniem od­
kupu po 28 zir. ca całą cenę zakupu przez 
00 ■ właściciel bezpłatnie ki a w czterech 
ciągnieniach na 47.200 z łr. Wygrane po­
dzielone są na

1 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  8 . 0 0 0 ,
8 .0 0 0  z tr. i  t. 4 .

mianowicie w neatępujący sposób: Podpisa- 
nyobowi ązuje się, w szystt. s u niego od te- 
łaz  do ar. 15. lutego po 28 zł), zakupione 
Loaj stanisławowskie po odbytych 4 cią- 
gnieniacu za zupeiną cenę zakapna odebrać 
a tu c i  13. dc 15. lutego 1871-

Pudpissny poleca się również co do po­
średniczenia w zakupnie i sprzedaży ...m-el- 
kich gał inków papierów publicznych, mo­
net złotych i srebrnych, losów, akoyj i t. p. 
przesyłania na wszystkie obce miejsca itm 

Przy łaskawych zamówieniach zamiej­
scowych uprasza się o nadesłauie przypa- 
dającej kwoty, jak i o dołączenie 20 cent. 
na przesyłkę w swoim czasie listy ciągnie­
nia. 1335 4—lo

J o h .  C . S o t h e n ,  G r o s s h i u d l e r  
und W ech s le r, W icu , G rab sn 13.

Zęby i szczęki
pod Wdzelkiemi względami podobne ao 
naturalnych, zupełnie przydatne do m ó­
wienia i'przeżuwania, wstawia bez bolu.

BÓL 5EĘ2BÓW
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 

plombuje * 1180 8—7

Dentysta J. W E IS S , byty 
asystent dr. bardacha

w  ' W l e d . n l u .
Obecnie zam ieszkały we L w ow ie  

przy nlićy llalłckit-i pod 1. 18.

O estem eh isek r Oekononpst;
W tym tygodniu opuści prasę nr. 

5. „Ekonomisty“ z ciągiem dalszym 
artykułów o o s z u s t w a c h  z ture- 
ckiemi kolejami, przeciw ATe«*e fre ie  
Proste  i Spółce.

Nowo przystępujący abonenci, mo­
gą otrzymać wszystkie dotąd wyszłe  
zeszyty. 1346 1—-

Zamówienia przyjmują wszystkie  
księgarnie (w tychże znajdują się nu 
mera na próbę), a w W iedniu, die 
Expedition, Neuer Markt Nr. 11.

Wrzecie '  Kajranłki które W powłoce klft- 
jowatej zawierają balsam kopaiwy w stai ie 
płynnym sprawiaj* odbijanie,  mdb-ści i ho 
leści żołądka.  Jcdenie K a p su łk i  z Hoali- 
ny MnticO p. G r i n i a u l t  me sprawianą ża­
dnej z  d o w j  tszyeh niedogodność.' , ponieważ 
zawierają k o p a i w ę  w stanie stałym a nic 
płynnym w połączeniu z esencją Ma t i c*^  
Po włóczka klejdwata r-zpus/.cz* sic łatwo 
w trzewac.b a nie w /..łąrfkii i dla tną o to 
kapsułk te działają dz eaięć  raz y  silniej 
jak wszelkie inne piece W. rzeiączkom na­
wet chronicznym zadawnionym.

Dostać można we ITwowie w aptekach 
pp. Mikoiascha. Zygmunta Rucken f  i Ber- 
linera; w Brodach w aptece p. Kutbulr i <1 
p. Franzosa; w Rzeszowie w ptece p, Szai- 
tera , w Krakowie w antekach pp. Tran - 
czy iskie^o i Redyk*;  w Wiedniu w sk ła ­
dach materjalów aptecznych pp. Raabe i 
Róder.  1024 5—12

Ogiery
K o lib r i i Seret

po Comforterzń są na czas stano­
wienia do wynajęcia. Bliższą wiado­
mość ndzioli pan K o s tih a  w  
S tru so w le . 1305 3—3

W O D A  Dra JA C K SO N
w  Paryżu.

Od daw na znana i ocen iona za n a jsk u ­
teczn ie jszą  na leczenie i zachow anie  od p ró ­
ch n ien ia  zębów ; sp raw ia  p rzy jem n ą  woń w 
g ęb ie , leczy d z iąsła  d e lik a tn e  i sk ło n n e  do 
k rw aw ien ia , uśm ierza  w jednej chwili n a j­
g w a łto w n ie jszy  ból zębów. 1C03 13—24 

W P a ry ż u  w ap tece  p. C a lią u ,  67 rue  
J e a n  J a c ą i e s  R o u sseau ; we L w ow ie  je d y ­
n ie w a p te ce  P io tra  A likolascha, w K ra k o ­
w ie w ap tece  p. T rau c zy d sk ie g o , w B ro ­
dach w ap tece  p. K u llak a .

-  w iadom ienie.

N i e o m y l n e  i p r ę d k i e  w y to p i e n i e

S z c z u r ó w  i  M y s z y
zn pomocą e. k. uprzywilejowanej tru­
cizny na, Myszy j Szczury, w kształcie 

świecy. Cena i la sz c c z k i 50 cnt.
• Tatow ej niefałszowanej dostać 

można we I vowie u pp. K onst. Iwcmr- 
skiego, A . /Jurlinera, Z . R uckera , P , M i- 
kolascha , w Stanisławowie U Stechera v. 
Sebenitz; w iCrukowie u pana M. J a w o r­
nickiego', w Tarnowie u pp. Józefa Jahna  
i  H . R oyi.   1122 9—iM

ś^iadezam , komu zależy o tern 
wiedzieć, że nigdy żadnych we­
ksli nie podpisywałem i nie pod­
pisuję, w sklepach na rachunki 

towarów nie biorę. Kto zatem kupo­
wałby weksle z raojem imieniem, lub 
na moje imię kredytował, sam sobie 
przy pisze przyczynę strat poniesionych.

Olejów28. grudnia 1869.
1177 7—8 K azim ierz W od zick i.

O

P i e r w s z a  i ^ d a w n i e j s z a

F A B R Y K A
p. Król. w y łą c z n ic  nprzyw . i ( ja k  iżadcn dotąd w y ró b )  

odszczcgófniona &0 medalami

!. r z e n o ś n y c ł i  L o d o w n i
Antoniego W iessnera  w  W iedn iu ,

W ieJcLi, llaup tstrasse Nr. 60  (im  abgebranntcn tla u se )
P o le ca  swój w ielk i sk ład , n ie ty lk o  we w szy stk ich  częściach  E u ro p y , a le  ju ż  tak ż i 

w In d ja c b , E g ip c je  i A m eryce oJ daw na uży w an y ch , i przez w szy stk ich  znaw ców  i po 
s isd a c zy  ho telów , kaw iarzy . t ra k ty je rn i łó w . cu k m rn ik ó w  i p ryw atnych  za  p ra k ty c zn e  u- 
znauych  i poszuk iw anych  przenośnych  ła d o w n i, stużącycli do u trzy m an ia  p o traw  i n a ­
pojów tudzież  na juow szych  ch ło d n ik ó w  na wode, p ra iitycznych  r e z e i w o a r ó w  do 
p r4e c h o ,/a t iia  i w y rab ian ia  lodów, o&ubiiwie p iz y d a tn e  d la  sz p ita lć w  a tu  : do u trz y ­
m ania 1 p rzenoszen ia  w porze  letn iej lodu.

P o leca  dalej jak o  n a jle p sz e  i najw ięcej p o sz u k iw a n e , w całym  ś w ic i e  z ap ro w a ­
dzone c. k . w yłącz. upr<., na  w ystaw ach u izn iczu n e , i ty lk o  w m o j e  j l e j a r n i  w y ra ­
biane , ta k  zwane A. W iessuera

m eta low e pipy do musowania i czopy
(M etall-M o a s^ iiy -P ip e n  und Fas8 sp u u d c,)

k tó re  są  zaw sze  w ząpa jie p o  z in n y c ii t a n d i  e o n a c h .  W końcu z w r a c a m  u w ag ę  t r a k ­
t y )  e r  n i  k u  w i s z y n  k a r z  y  p i w  a  na now o w ynalezione, p rzez  A . W iessn era  c. k. 
w yłącznic u p rzyw iliow ann  _ _ _

K o n e w i k i  B i e r t a n g e r ,
w k tó ry ch  każda k ro p la  śc ie k a ją c e g o  piwafesnowu się oczyszcza id o  p icia  sm żyć  m o że . 
Na zam ów ien ia  w yrab iam  iiw ary  p iw niczne, p rzenośne  l odowni e  i p .py  do m usow an ia  
n ap raw iam  i w ym ieniam . R y su n k i i oenm ki na ż nda r i e  b c zp łrfn ic .________1334 1—

< c/.sj

Dis gospodarzy
w i e j s k i c h . !

myślne przyjęcie, które uzyska ły moje soecjalnie wyrabiano

S1KW N 1K1 R Z Ę D O W E
( D F U T i T . . )

w przesz łych  litach w tu te jszy m  okręgu , p o w o d u je  m ię , takow e najusilniej z tem  zap e­
w nieniem  polecić, z» pp. odbiorcom  zt w zględ 1 na itosunkow o w y so k i p rzew ó - ( t r a n s ­
p o rt)  i o p ła tę  p u d a tk o  ą  p o d łu g  m ożności mojej u ła tw iać  będę kupno tychże. M oje s ie -  
w n ik i (D rill)  odzneczają  się, a tu  przez do b rą  a p rzy tem  (w p >róv inniu z an g ie lsk iera i) 
co do  w ig i  lekszą  k o n s-ru k c ję . P r .e s  p o j-d y ń czy  i niezaw odny p rzv rznd  do ste ro w an ia  
( tak z w ą n y  raćeu ch  do k iero  wania n przodu, o szczędza  się  j e j n c w., ro b o tn ik a ') , i przez 
k ilk a k ro tn e  u lepszen ia  ( ^ la n e ,  s ta li są  noże do zm ieniani!, i ru ry L k tó re  dłużej p o 'rw a ją , 

zwlałszcrza z.e na więcej zużyciu  podpadaj*
W yrobiłem  i w ysia łem  1500 D rillów , i m ogę się  pow ołać na zam rżnych i w pły­

w ow ych w łaścic ie li z iem sk ich , k tó ry ch  zaszczy tn ie  do m oich odbiorców  liczę  i na ż ą ­
d an ie  tak o w y ch  w y m i r i c  m ogę.

Na w szystk ich  zna r /n  e iszy c lfw y staw a-h  o trzy m a ły  moje D rille  p i e r w s z ą  n a g ro rle . 
Do siew ników  rzędow ych  polecam  jako sto so w n e:

O K O r T i S T A C Z B  t i AHiła
do óRopyw aflfa z.'arnc> b u raków . (.|j

r  »  « < -  a n  lięm  m r m  K i i L  a
z ulepszonem i nożam i 1 p rzy rządem  do o k o p yw an ia .

Na każd e  ią tU n ie  udzielam  yyyjaMiioni.i, przesy łam  k a ta lo g i, ro zp raw y  o rzędow ym  
bpm cm  w szystk  li w łaścic  el>, po iaiia  acj cu njo.ie m aszyny, hez-ew ie z. d ek ład n y m  

łstni e i franko . n w 3 - 4F. Zim (iieriiifuuk
Fabrik bndwirthschaftlicher

M a Ł c l i i r ^ e n
H a lle  a /S c a le .

S. Piasecka.
Pracownia sukien damskich,

ulica wyższa Ormiańska, dom p. hr. Kabogowej Nr. i  38 iu.

obok apteki cesarskiej. 303 3 -  3

Dla miłośników sportu łyżw ow ego
P ra w d ziw e  angielskie pa- 

tenłowf.iie l i ż  w y
ra jnow szej i na jp rak ty czn ie jsze j k o n strukcji 

w w ielkim  w yborze 
d la dzieci para po 90 c t., 1 z ir . 20 cnt.,

1 £lr. 60 cn t., 2 złr, 
d la p a ń  p a r po  1 z ir  c0  c t., 2 z ir . ,  2 z ir. 

f.0  cn t., 3 z łr., 4  z łr. z przy boram i.
~  d l r " m e z c z y z n  p ara  po 1 z łr .  50 cnt., 2 zł 
' /  2 z łr. 50 cn t ,3 z łr., 4  złr. 5 zir: z P rzy ­

boram i.

J.‘icq«es Maines patentowane ły ż w y
w yrab iane pocBug sy stem u  s lą w n e g i m is tr ta  ły żw o w eg o . K o m p le tn e  p a ra  d la 

pań lub m ęzczyzn po z łr. 4, 5. i 6.
R zem yki do suk ien  m ezkich  lub durackich po 45 cn t.i 65 cnt. O stro g i do 

ochrony p a n u lo n ó w  p ara  10 cnt.
W yłączn ie  do n abycia  w sk ła d z ie  fab ryczuym .

A . F rietfm  an n /  W te n . P e a łe r s łr a s e  SC.
NB P o d iu g  djj“w itdcf!inp j p rzepow iedni lO a-jc tn ieg ,*  k a len d arza  K n au era  z im a 

teg o ro c zn a  będzie na strzmjszu tego  sb ilejoa . 11Ó3 1 4 — 24

/ 1W I  iW i  2S  M a f t i l■ 7,1 JlW J s cji Ęjaj. , .  ,

«.est to  Syrop roślinny czyszo/acy krew bez rtęci fmerknrjuszu.) L e c z y  odziedziczoną  o- 
stroś . k rw i, oczyszcza c ia ło  7, żółci i zep su ty ch  hum orów , jp s t ba rd zo  sk u teczn y  w 
skro fu licznych  s la b -śc ia c h , silnych b o leściach  w c-iasio porodu , uporczyw ych l i s z v  
;ac h , w yrzu tach  ay rd ity czay cb , św ierzb ie , zadaw nionym  r um a'tvzm ie, w ysypce u k o ­
b ie t w w ieku k ry ty cz n eg o  p rzejśc ia , nabrzm ien iu  g ru o z o ló f ,  chorobach  z a ra ź li­
wych r.owych lub zadaw nionych  bardzo uporczyw ych . tOKi 7__ad

D ostać m o ż n a  w VTarszaw ic  w aK ładach m a t 'r ja łó w  ap tecznvch  up .Gallego, Spies­
zą i Mrozowskiej , w K rakow ie  w ap tekach  pp, J. Trauczyńskiego i Redukaz we L w ow l ; 
ap tece  p. R. Mikoiascha-, w B rodach  w aptcK ach pp. Kullak i Franzos, w Rzęsa o w i w  
ap tece  p. Schaitter-, w P ozn an iu  w ap tece  p . Dr. Mankieidcza-, w B utu-zsnącF w ap tecr 
p. Schmeltz.

S k ład  g łów ny w P ary żu  przy  u licy R ich er 12, u p, Giraudeau de St, Geroais.

Ces. kr. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
skuteczny ^

u k « n i; b y d ła  rogatego i o w iecw -i. L-eiT} tśy J

1 wifcika p aczka  84 c t,, 1 m ała  p aczka  42 ct- f
      _____  f1 ’-.r.r.A

PŁYN RESTYTUOYJNY DLA KONI,*
Franciszku Jana Kwizdy w Korneuburgu,

w yłączn ic  uprzyw . p rzez J e g o  ces. S o ś ć  cesarza  F ra n c iszk a  Jó z e fa  I. 
1 flaszka 1 z łr . 4 0  cnt.

MASO NA KOPYTA K O Ń SK IE .
Icezy kruche, ła tw o  pękające i popadaue k opyta  itu.

B uszka 1 z. • 25 eut.

Proszek p rz e c in k o  gniciu kopyt u kom ,
F la sz k a  70  cnt.

PIGUŁKI DLA PSÓW,
przec iw ko  p.niej chorob ie , kurczom , zawi-r.towi, padaczce, ąa śc co  jftjTajLuw 

w i i innym  z w y k ły m  cho robom  u psów .
iN iezewodny ś ro d ek  prezern  a ty w n y  n ’  w śc iek liznę .

C ena jed n eg o  p u d e ik a  8C cn t. w . c.

PROSZEK LECZNICZY"DLA DROEIU,
przeciw ko  za raz ie  r zw y k ły m  choroD oin gęsi, kaczek, kur, p an ta ro k , p a w ió w itp .

(Jena^pxczki^ 511 cnt w. a.

M  a j  ą  a  a  s k ł a d z i e :
W e L w o w ie : Bjj- K o n sta n ty  Isk ie rsk i, P io tr  A likolascb a p te k a rz , Adolf

B e .lin e r  aati k s -z , Z. fncker i .p .e ś a rz ; I ]»iepcs S tan isław , Je k ie l w  K -ako- 
wic: p an  M. Ja w o rn ic k i w JFiynku głów nym  w kam ien icy  pana  K ircb m ay era , i pana 
J ,  Ja u n , W  Biatey p . G c rtw ert, w bielsku p . S. A. S tań k o  ap t., w Bochni p . P a w e ł N ie 
d z ie isk l w Bóbrce p. C zarn ik  a p t.,  w Brzeżanach p . J .  M argulies, p . Z m in k o w sk i a p t. i 
p . J .  F& dennecht, w Buczaczu p, Kercz.el i P o p o w icz . «o Bełzie n. H ry m ak , w Czemin- 
wcach p . E . Sćhniroh, to Dzikowie p . y . B o d z in sk i, to Kołomyi p. M. F o ie ch o w er, to Le 
żajsku p . J .  H irsen fe lo  i P M arescn, to Lunanuwie p . A M uller, to Makowie p, M ayc- 
Jp t., to Myślenicach p. A . Ł ączy ń sk i, to Mielcu p. W . S a tk o w sa i, to Nuwum Targu p L. 
K am ień sk i, to Nowym Sączu p, K o ste rk iew iczo w a  w dow a, w Przeworsku p. S. K eller to 
P.zem yśh  p p . (lajlfecztća i Syn i rB, M achalski, to Radrieehowie p, J a śk ie w ic z  a p t.,  
to Rozwadowie p K. M areck i, to Rzeszowie p . J .  S c h a itte r  i Syn, io Sanokui J . J a k l i t s c lu

knw a wdow a, to Zaleszczykach p. J ,  JC odrębiki i S p ó łk a , to Złoczowie B . R a u en c h ec b t.
l* V 7 C * a  m i r a  P anow ie g o spodarze , życzący  sobie n a o y wać pow yższe  ar-
l  1 0 ,  3  ty k u ły  p raw d ziw e  i n iesfa tszow ane, nieclirj na ro uwa-

ża ,ą . i e  każdn  pacz ta  : każda  ( I r a i la  o p a trzo n a  jest. p ieczęc ią  firm y l '" a n c  Ja n  
K w izda w  K orneuburgu .

SB. i W U E i S ^ a S .  i  Ł A N ł C .
w e  Xi w o t a  l e

oczy u licy H dick icj po-i !j. 2U i 21 (p rz t- ltc m  h tu lei p an a  F o r ly u a n J a  P a w iik a  

p o k c a j.^ d o b o ro w o  zao p a trzo n y

GALANTERYJNYCH i NORYMBERGSKICH,
a to :  w szelk ie  p rz y b o ry  do p o d ró ży  i Dołowanie,

w y ro b y  tokarsk ie , jako t<>: cygarn iczk i, fajki, cybuchy , b u rsz ty n y , gu 
ziki, lask i, sz p ic ru ty  i w szelk ie  w ten  zak re s w chodzące t iw a -y .

H a f t y  z a c z ę t e  i  g o t o w e ,  w sze lk ie  p o trzeby  do szyc ia , In ftu  i d z ie rg an ia .

S k ład  zabaw ek  dziecinnych, kalosze  guni e laatyosne, deszozochrony , b rz y tw y
szw ajca rsk ie .

3N T A  3E C A R M A W A L
otrzym ali w wielkim  wybor/.o w ach larze , ręk aw iczk i p r a g s k i e  i w ied eń sk it,
k raw atk i, oraz n a rfn in e rje  z fab ry k  frm cu /.k r:li, an g ie lsk ich  i w iedeńsk ich

i w(>dkę k o l o ń s k ą .  1-268 5 —6
Z lecen ia  zam ie jsco ice  z a ła tw ia m y  szyb ie  t i d o k ła d n ie .

"Wydawca: Teofil Szumski. Właflcicićl: Jan Dobrzański. tWaktor odpowificbialuy: Platon Kostecki, Drukiem Kornela PU eru .


